
Na odbytym przez piebl« ' pogrzebie ksiądz Kutie 
przemówił do zgromadzonych, ze jest takim samymPOZNAir, 4 września.

Londyńska Morning Post donosi, że 
hiszpańscy posłowie w Londynie, Paryżu i in­
nych stolicach europejskich nieprędzćj oddadzą 
swe listy uwierzytelniające, aż otrzymają uwiado­
mienie, że reprezentant madryckiego rządu przy 
berlińskim dworze został akredytowany. Zachowa­
nie się takie ma posłużyć państwu niemieckiemu 
za dowód wielkićj wdzięczności, którą rząd pana 
Serrano przejęty jest dla Niemioc za wzięcie ini-> 
cyatywy w sprawie uznania. Teraz mogą zatćm 
owi posłowie spokojnie już złożyć swe dokumenta, 
bo hrabia Rascon miał dnia 2 bm. uroczyste po­
słuchanie u cesarza Wilhelma. — Podczas, kiedy 
stara Europa, z wyjątkiem Rosyi, przyjmuje rządy 
p. Serrano w grono prawowitych rządów, pomimo, 
że partya jego na szachownicy domowćj wojny 
z karlistami bynajmnićj jeszcze nie rozegrana, ani 
nie przedstawia żadnych wybitnych korzyści; pod­
czas, kiedy dawny przywódzca radykałów hiszpań­
skich, p. Ruiz Zorilla, ostatni minister dla spraw 
wewnętrznych za panowania jeszcze króla don 
Amadeo, odezwał się świeżo na zebraniu swych 
politycznych przyjaciół za uznaniem rzeczyppspoli- 
tćj pod prezydentem Serrano jako stanowczćj for­
my rządu —- przysposabiają się dla tegoż rządu 
i dla tegoż pana Serrano nie małe kłopoty na 
drugićj półkuli, na wyspie Kubie. Powstanie 
tamże wzmaga się widocznie, popierane zapewne 
tajemnie przez Stany Zjednoczone Półnucnćj Ame­
ryki, a jawnie przez rzeczpospolitą chilijską, która 
zamierza niebawem otwarcie się oświadczyć za po­
wstańcami.

Gabinet francuski zebrał się przedwczo? 
raj pod przewodnictwem marszałka prezydenta na 
naradę, którćj' głównym przedmiotem było porozu­
mienie się względem zachowania się rządu wobec 
oczekiwanych na wczoraj interpelacyi na posiedze­
niu plenarnćm komisyi nieustająęój. Na tćjźe ra­
dzie ministrów uchwalono, że marszałek Mac Ma­
hoń odbędzie, choć krótki objazd po południowych 
departamentach Francyi, ponieważ nadesłane ztam- 
tąd sprawozdania prefektów zaręczają mu dobre 
przyjęcie.

Z Włoch nadeszła wiadomość, że p. Sella 
w poufnćj rozmowie z p. Minghetti przyrzekł te­
muż gorliwe ze swój strony popieranie obecnego 
gabinetu. O wstąpieniu jednak jego w grono tego 
ministerstwa, czegoby sobie niemiecki urząd 
kanclerski tak gorąco życzył z powodu znanych

sympatyi niemieckich pana'? Selli, nic dotąd nie 
słychać; — Paryski M d n i<t e u r donosi, że okręt 
wojenny francuzki „Orenoąuei1 pomimo wszelkich 
sprzecznych pogłosek pozostanie w porcie rCiyit^- 
Yecchia.

■***

D z i e n n i k .wczorajszy odpowiedział 
na nasz artykuł: N i e słowo repliki, 
1 e c z w e z w a,n i a, ze skwapliwością, która 
nas wielce ujmuje i w sposób, który w ng$ 
wzbudza nadzieję, że będzie mogło przyjść 
między,nami do porozumienia się i kompro­
misu. ' ■ r-,

Z naszój ¿.trony jak nażywiej tego pra­
gniemy. Dziennik zapowiada drugi ar­
tykuł. Skoro
dżiem mieli ęałk 
z wszelką wzglęat 
zachowania godności i podtrzymania prawdy 
w położeniu będzie' potrzeba.

Dziś tylko dąjemy folgę zadowoleniu 
wobec tego pierwszego rzeczywiście pojedna­
wczego wystąpienia Dziennika.

wszystko, co dla Kury4ra pochlebne, przytaeza- 
czarny, co następuje I

Wielki ciąży w»» obowiązek. abyście, trzeźwo 
aąwąie zapatnyąe się na rzecz, ustawicznie czuwali ; S o- 
brii estote et vlgiTate, bo nieprzyjaciel w naj­
rozmaitszych ukazuj«, się postaciach. Wytykajcie nam 
zdrajców Kościoła i ojozyzny, jawnych odstępców. I nap

ihwiejńićjszy wtedy ujrzy, jak daleko zaprowadzić może 
hoćjeden krok fałszywie postafiiosy w życiu, Ależ nie 
rozrywajcie już i tak "tu;.i .owdzje luźnych stosunków 

między kapłanatói. Nam jedności pólrzćba.
irLojUfciż colfkórestwndenęyi, w
parafian, aby tym kapłanom, którzy nie podpiszą adresu,
wypowiadano posłuszeństwo: ’ '

„wiecie, jakich macie kapłanów i jakie jriuniście 
’ im posłuszeństwo.“ .

Co to ma znaczyć? a więc parafianie mają kapła­
nom i ani suppsndo^anynj, ani exkomnikowanym,!sdla 
tego tylko, że adresu nie podpisali, posłuszeństwo wypo«tytki 

IC’î-i
Co , ma znąęzyć to , klasyfikowanie, duchownych, na 

adresowych ’ i na nieadreśowych, w- piśmie waszeni do-

wisidać

Odbieramy obszerną Icorespondencyą od je­
dnego z księży, którzy adresu nie podpisali. Pier­
wsza jśj część poddaje surowćj krytyce liety na­
szego kościańskiego korespondenta i tćj-zamieścić 
nie możemy, ile, Że, jak sam piszący przyznaje, 
nie świadom jest ani stosunków miejscowych, ani 
pobudek, jakiemi się rządziły osoby, o które mu 
chodzi.

Dziś jeszcze powtarzamy, cośmy już raz wyr 
powiedzieli na naczelnćm

Tomasz Padurra.
Pyśma Tymka Padurry. Wydanie posmertne 

z awtohrafin. Lwów Nakładem k,rzyharni K. 
Wylda 1874 z drukarni zakładu Ossolińskich 8. vol. 
str. 420.
Stara Ruś, Ruś naddnieprzańska zachowała, 

swój właściwy charakter aż do naszych czasów., 
Tyle narodów deptało ją, posuwając się na zachód 
i na południe, tyle najazdów ryło ją we wszystkich 
kierunkach, tyle obcych panowań sączyło w nią 
żywioły przeciwne jćj naturze, a ona jednak trzy­
mała się wiernie i trzyma obyczajów swoich i ję-i 
zyka swojego. Długo miała swoją wiarę, którą 
schizma podkopywała, a w końcu zdławiła prze­
mocą, którą łacinnicy w czasie swojćj przewagi 
szanowali zrazu, lecz do końca czcić jak należy 
i chronić jak należy, nie umieli ; długo miała swój 
dziejową tradycyą i dopiero teraz rozkładając; 
wszystko wpływ Moskwy, tradycyą tę wykrzykiwa 
i niweczyć zaczyna. W każdym razie jest tam 
jeszcze coś odrębnego, rodzimego, coś prostego 
a dziarskiego zarazem, coś co wydaje woń osobną« 
co tęsknotą pociąga, serdecznością przywięzuje, 
wiernością nakazuje uszanowanie. Smutne były 

,lósy tego narodu i smutek, a nawet pewna pogarda 
doczesności, stanowi tło jego żywota. Targany to 
w stronę Polski, to w stronę Moskwy, właśnie dla 
tego, że chciał pozostać sobą, nigdy stanowczo nie 
wybrał, dotąd stawia zapory Moskwie i pochłonąć 
się nie daje. Ku Lachom ciągnęła go wspólność 
pochodzenia, o jakiéj świadczy Nestor, wyższa 
i szlachetniejsza oświata, przeczucie, że Polska 
darzy wolnością i przeświadczenie, że w nićj szanuje 
godność człowieczą, a więc pobudki dobre, wy­
sokie, dodatnie ; w stronę Moskwy popychała niechęć 
i podejrzliwość do wszystkiego co łacińskie, po­
zorne pokrewieństwo obrządków, zemsta za krzywdy 
czasem prawdziwe, czasem urojone, zazdrość chwały 
i swobody, a więc uczucia i usposobienia niższe, 
ujemne. Dzisiaj Ruś stawia Moskwie opór bierny 
lecą skuteczny, Próżno carowie przezwali się ce 
B&rzami wszech Rosyi; dla Rusinów Ruś nie jest 
Rosyą, Moskwa nie przemieniła się w Rosyą, 
tylko Moskwa pozostała i do dziś dnia na Rusi 
każdego Wielko-Rosyanina Moskalem mienią.

<«zak.,. ...........  _
księdzem jak inni ect, — pokazywał tonzwę, 
miał tćż powiedzieć, ie kościół jest sprofsnowa 
tego chwilowo nabozeajstjro .w nim się odpra 
może. Ma być wprzód poświęcony — alę pr1

Dziś rano o godzinie 10 przybył do 
szego klasztoru Karmelitek asesor

tutoj-

SXp. Himmli, zastępujący nieobecnego dyrekt 
licyi, pana Staudy, i zakomunikował Matce 
żonćj rozkaz wyjazdu w ciągu tygodnia 
wszystkich nietutejszych zakonnic. Na. uwagę 
Przełożonćj, że w tak krótkim czasie niepodobha 
się wybrać, zezwolił p. Himmli, by uczyniła prze­
łożenie do minigtlł, ais pa nwq eidsT .¡Swowiihaą 

Nadmieniamy, że z pomiędzy Karmelitek 
jest 9 tutejszych a 10 zagraniczzych.
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i przy najpierwszej próbjć', przy najpiefwszćj ' pokusie 
może równib odłźaińjmi i stałymi 'się okażą, jak ci, któ- 

§ rzy drugi raz adres podpisali. ■
Gdzie tego potrzeba, występujcie otwarcie, sta­

nowczo, bez wszelkich względów. Wszelako sposób wasz 
dotychczasowy w tój właściwie ipateryi, według mego zda. 
nia, wc«le niepolityczny, sprawy nie poprze, a wiele złe­
go wywołać może. — Goić rany, a nie jątrzyć ich; dn- 

i cha jedności wytworzyć, ale silnego przekopaniem, to 
wasze święte zadanfć, za którego spełnienie czeka was 

O t R/{ jfiSlMŚBCf łS&,'ft fóf rfsi tO I '
Zamieszczamy to, co poprzedzą, aby szano­

wnemu kapłanowi, dać dowód bezstronności naszćj 
i dobrćj woli ńąszćj.

Co się tyczy posłuszeństwa, o którćm w li­
ście mowa, wspomnieć muśimy, że wyrazy nasze­
go korespondenta stósowały się wyłącznie do ta­
kich księży, którzy wobec parafian swych zachwa- 

własne postępowanie, mogące słusznie wzbu­
dzić obawy, postępowanie spóTbraci, silnie stoją- 

metóztropno-
przeciw władzy rządowćj.

Nominacya proboszcza 
W KsiąŻU. S“w«.

rsa JW9G9IU

'W. KstiLl ., .. .. .

na naczejnem miejscu naszego pisma,
a o co piszący głównie stoi; żn ffl, có nie pod- przy Kościeie" mętnnją 
pisali akcesu, bynajmnićj jeszcze przez to nie zdra- i,.; i buntu orzeciw władzy 
dzili sprawy Kościoła. Jeżeli jednak niepodpi-
sujący, na uzasadnienie swego postępowania podaje
pobudki nie licujące z godnością kapłańską i wier- Z okolic Książa piszą 
nością Kościołowi, wtedy nie óno niepodpisanie, Poznańskiego: 
lecz pobudki do niepodpisania, złe w sobie, nara- | Oprócz trzech uwięzionych od niedzieli Józefa Sie- 
Żają na naganę. Autor korespondencji, O którćj • z^Brzóstowni, Benona Zielińskiego t^Kże z 
mowa, gdyby znał bliżćj rzeczy, nie wziąłby nieza-

do Dziennika

wodnie zdań podobnych w obronę.
Z drugićj części koresp.ondencyi, opuszczając

wni i Lisa z Konarskiego uwięziono jeszcze i ibnych 
trzech lndzi v iejskich z Zakrzewa i tdaie mi się z Ba- 
doszkowa — a we wtorek dwóch obywateli kąiążkich : 
Józefa'Falkiewicza, piekarza i Dembowskiego cieślę.

Tradycya przeszłości, cierpienia doznane 
i niezadowolnienie z chwili obecnćj, zamknęły się 
w pieśniach ludu ruskiego i te pieśni stanowią 
bogaty skarbiec, z którego dotąd literatura pisana 
nie wiele i nie dosyć śmiało czerpała.

Między pisarzami ruskimi odznaczają się 
wybitnie w ciągu kilkudziesiąt lat ostafńich dwa 
kierunki i dwie szkoły: kierunek moskiewski, 
który ma za przedstawicieli Szewczeńkę w poezyi 
i Bantysza Kamenskiego w historyi, i kierunek 
polski, który najświetnićj reprezentuje Tyinko Pa­
durra. Wszyscy oni jednak są prawdziwymi Ru­
sinami i ideałem dla nich Ruś a nie Moskwa, 
lub Polska.

Dopiero obok nich i poza nimi utworzyły 
się szkoły historyczne i literackie, ukraińsko-mo- 
skiewska i ukraińsko-polska, którąto ostatnią 
uświetnili Zoryan Ćhodakpwski, Bogdan Zaleski, 
Seweryn Goszczyński, Michał Gabowski i Michał 
Czajkowski.

Padurra długo był dla nas wielkością niewy­
raźnie wychylającą się z po za mgły nieświado­
mości i niedbalstwa, którćj pochwały kilku przy­
jaciół rozproszyć nie zdołały. Wierzono na słowo 
Goszczyńskiemu i Olizarowskiemu, lecz nie spraw­
dzono bliżćj. Długo nie było popędu w tę stronę 
i tylko pospolite hołdy dalszćj polskićj ojczyzny 
przj chodziły od czasu do czasu wtórować uniesie­
niom bliższego ukraińskiego otoczenia. Dziś, Kiedy 
już zawód Tymka Padurry zamknięty, a kości jego 
od lat kilku w grobie złożone, podobna jest oce­
nić jak należy i wpływ jego i wartość pieśni jego, 
ocenić z wszelką przychylnością i z wszelkićm 
uznaniem, spokojnie jecjpak i sprawiedliwie. Ma- 
teryału do takich sądów dostarcza nam nowe 
lwowskie wydanie pism ukraińskiego poety.

Na czele tego wydania znajdujemy rozprawę 
o życiu i pismach Tomasza Padurry, skreśloną sta­
rannie i zewszech miar zajmującą. Czytamy tam 
na wstępie:

Żaden może poeta naszych czasów nie doznał już 
w pierwpzńj chwili swego wystąpienia tak pochlebnego 
i serdecznego przyjęęia ze strony czytających, ćo Tomasz 
Padurra. Wprawdzie krytycy piszący w interesie rosyj­
skim (w Jutrzence warszawskiej roku 1842 i 1843 
iwTygodniku petersburgskim r. 1844i 1845}«wie­
trzyli w nim od razu niebezpiecznego dla siebie szermie­
rza i uderzyli nań zaciekle, że „nie zna narzecza ukraiń­

czone nk taki opór duchowieństwa i 
parni na czfele. Ten opór zamyślał złamać 
większą grozą, większą dezorganizacją hie­
rarchii, a więc zaburzeniem Kościoła, a prze- 
dewszystkiem przez odwołanie się dó ludu, 
któremu nowe ustawy udzielają moc nadania 
soSie''pasterzy, nie zostających w łączności 
z Biskupem i Papieżem. :

Dążność tę doskonale charakteryzuje re- 
fęrąt Komisji Iżh sejmowych.
; Kómisya Izby deputowanych referuje:

§ '13. Kiedy przez postarzane ,,pogwałcenie cię«
żkie praw pauz twa i postępotfanlez pubficznym porząd- 
kiem niezgodne““- Biskup spowoduje opróżnienie. swego 
ttrzędn przez wyrok sądowy, jakoteż kiedy oborowi wi­
kary wza jeneraloego (raczej kapitulnego p. R. K.) sta­
wione zostaną przeszkody, już popjrwdnio wyrażone do. 
statecznie (tj. kiedy kapituła Ha mocy ustaw kościelnych 
'.............. ............. — " ‘ [ ‘

skiego*, ’ ba nawet, że mu nie można przyznać tytułu 
poety!,. Ale w odpowiedzi na te zarzuty brzmiały już 
jego ukrainki i dumy’ żałoźną nutą po dworkach szla­
checkich i pod wiejską strzechą, a pisarze rzetelnie rzecz 
pojmujący przyjęli je z prawdziwym zapałem. Za ogólny 
tóż wyraz uważać móiha, co o nim powiedzieli: K. Wł. 
Wojcićki w Historyi 'literatury polskićj, Wincenty Pol 
w Pamiętniku do literatury polskićj XIX wieku (r.1866), 
i W. Przyborówski w Tygodniku illustroWanym 
warszawskim‘(ft 1872, Nr. 229) i w Bibliotece war­
szawskiej (c. 18721,IV, str. 410—423) wżyciorysie poety, 
napisanym po jego śmierci i na podstawie danych, które 
udzielił Maryan Wasintyński Koziatyna, serdeczny 
przyjaciel Padurry w ostatnich latach, w. którego tćż 
domu życia dokońał. . . ■ .

Podług nich jest Padurra „poetą ludowym w eałćm 
znaczeniu tego wyrazu. Pieśniami swemi rozkrzewil on 
wielką fńyśl ił Ukrainie, kby zbridzić w nićj pamięć 
świetnćj. przeszłości; ' wiele z riięh- pkżeszło na wiseżną. 
pamięć w nsta narodu i ludu, a w dalekići przyszłości 
powtarzać będą późniejszych pokoleń usta pieśni tćgo 
wieszcza, cho‘ć nie będą wiedzieć o ich twórcy." W śpie­
wnych dumach, które tak chciwie chwyta każde ucho, 
co lgną do serca’, skreślił 'on cały żyWritkozaczy,; żarn- 
knął w nich sławę bitnego pokolenia, i schwycit razem 
charakterystykę roddwą. Kiedyś, jak przyjdziemy do 
dum’ historycznych', rozszerzonych po cąłćj ziemi nasżćj, 
wówczas obejrzymy się za Pądurrą i nie tylko' my,: ale 
wszyscy, się obejrzą w ęałćj Slowiańszczyznie za nim, bo 
pieśni jego jłróste'i dumy mają to znkczeńie w literatu­
rze nftSzej, co poezye Hezyoda w literaturzfe greckjćj.“ 

Czy zdanie to, wypowiedziane przez tak powa 
żnych mężów utrzyma się i nadal wobec edycyp'pism 
poety, którą niniejszćm dajemy publiczności z autogra­
fów jego, powierzonych nam do drukń, nie jest naszą 
rzeczą przesądzać. Zdaje się nam, że nie wiele ono 
ucierpi :i tylko wyraźnićj teraz na właściwem tleiswojćm 
ryBować się będzie.

Na to ocenienie i na to, jakobj słoyfo ostatnie, 
my całkowicie pisać się nfe tbożemy. Padurra ko­
chał Ruś ukraińska i czuł po rusku, przebywając 
ciąglć’!(Vr .słuchając gawęd i opowiadań,
ucząc się b£! pamięć pieśni, jakie śpiewano na wsi 
i po dworach, goniąc za dumkami powtarzanetni 
pfzęz lir.ęików, wżył się wc wszystko co rug$e, 
iPęsySWPtt i§zyk, wp.rawił ucho do iście mu­
zykalnych spadków ruskićj mowy i koloryt ruski 
uchwycił. To wystarczało, aby mu zjednać współ­
czucie f oklask Ukraińców i to duftikom jego uto­
rowało drogę na wszystkie strony, tak, że dziś 
powtarzają je po ęhatach, po dworkach i po pa­
łacach. Ąie Ratcńm^nie Padurry nie było czyste 
i samorodne i jeśli w utworach jego odzwiercie­
dlała się poetyćzńa przeszłość naddnieprzańskiego

ludu i pojęcia a obyczaje tego Indu we właści­
wych ukazywały się barwach, to .popęd przycho­
dził mu z ?ach^±i jjpgoj,^pbrażenia zasilały- się 
ze źródła doktryn i wzorów szkoły romantycznćj 
u Niemców i u Anglików pod względem litćfaćkim, 
a w sferze sprzysiężeń i rewolucyjnych pojęć ob- 
cych, pod względem politycznym.' - Że nasi roman­
tycy polspy są dziećmi romantyków Zachodu, ; na 
to dowodów nie potrzeba; sam Mickiewicz dostar­
cza ich obficie w swojćm piśmie do krytyków i re­
cenzentów warszawskich^ te źnóWu Padurra nie ró­
żni się w' tńj mlefze ’ ód- ińtfycW romantyków, pol­
skich, to pokazuje się i z prac, jakie przedsiębrał, 
1 z przedmiotów, do jakich się skłaniał, i :ę tygo- 

nawet

wśli i>
Padurra jest w grancie człowiekiem Zachódo, który 
jąąLfantazye ruskie, byronizująeym sceptykiem, 
który pokochał u Ukraińców wszystko, nawet ich 
religijne pojęcia. ' * ? /¡«t

l wdzięk; poezyi Padurry ó tyle nas więfcćj 
porywa,"» ile tónićj znamy jęzjpk ruski i o ile je­
go muzykalność, siła i kra8a,7Io ile wszystkie jego 
rzetelne piękne właściwości, większą dla nas ąta- 
nowią ' nojwość i dalćj nas w kraj świeżych i ży­
wych wrażeń’ powadzą. y - /

U Padurry kształt zewnętrzny wart więcćj od 
treści, a natchnienie poetyczne ChwilaBd wyraźne 
i porywające/- jest bardzo nierówne. Kształt tak 
dalece znaczy, że ruskie wierne poety nieskoń­
czenie są wyższe od, polskich, choć, mowa p.ólska 
była całe życie, jeśli nie Właściwą, to przydajranićj 
¡poprzednią jćgo Mową;1 oiafisbraeTo »

Aby ^otoe zdać sprawę z talentu, wziętości 
i poetycznći wartości Paddrry, trzóba być wtajemni­
czonym w szczegóły tego długiego życia, które nie 
ujęte w karby żadnego ścisłego obowiązku i żadną 
pożyteczną czynnością nie zapełnione,' przeszło na 
podróżach i gawędach, śfód serdecznych zapewne 
i uczciwych, ale luźnych stosunków. Ze to przed­
miot mało u nas znany, opowiemy wybitniejsze 
okoliczności tćj-wyjątkówćj egzyatencyi, dziś Dra­
wie niepodóbnćj, a w opowiadaniu naszem trzymać 
się będziemy wybornćj pracy na czele nowego' wy­
dania umieszozonćj. (Dalśźy-eiąg riaatąpi:)

i ri^ '. 9ł j?u« imsifl dos?
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odmówi oboru tak nowego Biskupa,' jak wikaryusza ka­
pitulnego p. R. K.) wtedy powstaje pytanie, czy r a- 
frr o n ¡gmina przez przeciwne prawu postępowanie 
Zwierzchników kościelnych na zawsze mają byc pozba­
wiani możności obsadzenia opróżnionych posad ducho­
wnych i nadania gminom pasterzy dusz. Ze strony ko­
ścielnej przypisywanoby państwu wine, państwo zaś 
znajduje winę w postępowaniu Zwierzchników ducho-
wnych^ raą^0Wy UZnaje w tóm położeniu rzeczy bądź 
Patrona, bądź innych uprawnionych do kollacyi (kollacya 
tj. nadanie urzędu duchownego przysługuje w dyecezyi 
iedynie Biskupowi, wedle prawa kanonicznego, p. K. Ł), 
za uprawnionych do podania państwu prawa przepisane-

?'o uwiadomienia o zamiarze mianowania duchownego; a 
eieli nie nasuną się przyczyny protestowania, projekt 
rządowy daje prawo do uznania ze strony państwa pre- 

zentowanego za prawego posiedziciela prebendy. 1 o 
może się stać z przyzwoleniem Zwierz­
chników kościelnych, lub bez niego, 
władza państwowa nie może do tego przywiązywać wagi, 
jak długo Zwierzchnicy kościelni samiź odmawiają po­
słuszeństwa prawom państwa. Projekt do prawa ma za- 
tóm na wezwanie patrona rękę podać do obsadzenia po­
sady, Ł do uznania nominowanego przez Patrona probo­
szcza quo ad temp oralia i we wszystkich stosun­
kach z państwem za posiedziciela prebendy.

Przeciw tój dążności § 13, uznahćj przez większość 
komisy i, mówiono z drngiój strony: Sposób 
projektowany sprzeciwia się art. 18 konstytucyi, Tu nie 
nie uznaje się jedynie praw Patrona, lecz nadaje się Pa­
tronowi nowe prawo: zamiast prawa prezentowa­
nia na urząd, prawo obsadzania urzędu. Gdzie 
państwo samo jest patronem, nastanie teraz bezpośrednie 
obsadzanie posad duchownych przez państwo, co jest stano­
wczo przeciwne wspomnionemu artykułowi konstytucyi. 
W tóm § 13;projektu jest najoczywistsze wdzierstwo (ftagran- 
tester Eingriff) w dziedzinę kościelnój powagi, jest przy­
właszczenie praw, które należą jedynie do Zwierzchni­
ków kościelnych. Dać się mianować w taki sposób 
niógłby chyba duchowny, który zapomniał swych obo­
wiązków; od gminy byłby uważany za wtręta i wdzier- 
ce (ais Ęindringling perhorrescirt). . ,

Narzucenie takiego duchownego gminie musiałoby 
ią napełnić nienawiścią i wzgardą dla Patrona i władzy 
naństwowój. Takie prawa są złe w każdym względzie, 
złe w zamierzeniu, złe w skutkach tak widocznego 
wdzierstwa w sprawy wewnętrzne Kościoła. Państwo 
podkopuje tói tóm samem własną powagę. Na katoli­
cką ludność robić to będzie wrażenie, że się chce w spo­
sób niecny (in perfider Weise) narzucić duchownych na 
posady, których obsadzenie należy do Kościoła i tylko 
do Kościoła. Prawo patronatu jest jedynie wobec 
władzy duchownej wogóleppdobne;ależ ta wła-, 
dza duchowna nie istnieje w wśpoinhfonym razie.

Duchowny powołany przez Patrona bez przyzwo* 
lenia Władzy duahownój, musi być ekskomunikowany; 

Rząd niepewny, czy raczćj jego winie,

storyi niezatartemi głoskami będą one za­
pisane.

Jesteśmy pewni, że kogokolwiek chcia- 
noby narzucić parafii ksiązkiój za pasterza,

, i z, pominięciem władzy finćhownój, źadnegoby 
nie wipie władzy duchownój przypisałby lud nie przyjęła, zwłaszcza, że tu patron, korzy- 
swe osierocenie po pasterzach dusz, wyzucie ’ stając z prawa, jakie mu należy na mocy §13 
z opieki religijnój, stara się zaradzić potrze- • ustawy o zarządzie opróżnionych biskupstw, 
bom religijnym poddanych, rozszerzając przy--choć sam i świecki i protestant, gminie ka- 
wileje patronów, obdarzając przywilejem nó- ; t olick i ój nadał pasterza, katolicki urząd 
wym gminy, nadając i Patronowi i-obsadził. Ale to pewna, że rząd nie ma 
Gminie prawo obsadzania urzędu, ćo ' zręcznych bojowników kultnrnych, że ich nie- 
dotychczas było wyłącznie aktem juryzdykcyizręczność przyczyniła się do klęski praw 
biskupiój. ¡majowych w Książu. Czyż to nie najwyż-

Gdyby patronowie kościołów katolickich Sza omyłka polityczna, żeby parafii szczero- 
i gminy katolickie zgodziły się na myśl i dą-’ polskiój, w której pamięć rzezi z roku 1848 
żności prawa, wtedy byłaby oczywista wy-i jeszcze niezatarta, narzucić księdza za paste- 
grana rządu: boć lud katolicki, przyjmując ■ rza, który wobec rodzonój Matki swój wyparł 
prawo swe nowe z rąk państwa, przyznałby się swój narodowości polskiej, a którego do 
mu tóm samóm wszechwładztwo i w dziędzi-: tak głębokiego upadku przywiodło jego życie? 
nie religijnój, że więc i na polu sumień jest .Nie byłoż w nominacyi takiego proboszcza 
państwo jedynóm źródłem prawa; a od- \ urągowiska nie tylko uczuciom religijnym,

-X - - - - - - - - hrtírtíftl *1 a Z »tnMnfłrmnlnstąpiłby chorągwi kościelnój i hasła kościel­
nego, które najpierw we Fuldzie wypowie­
dział episkopat dobitnie a w Izbach sejmowych 
nieśmiertelny Mallinckrodt.

Biskupi we Fuldzie zgromadzeni oświad­
czyli, że, poddając się prawom kościelno-pań-
stwowym, pozwoliliby na zamienienie Kościoła skich, czyż nie musiało oburzyć do głębi su 
Chrystusowego, dzieła Bożego, na państwowy' mień ludu katolickiego? 
kościół i na dzieło ludzkie; że przeto, choć: Czyż tó było roztropnie przez ten akt
z boleścią przewidują straszne spustoszenie władzy publicznej, akt wcale zresztą prawami 
Kościoła, wolą raczój, jeżeliby już Kościółi majowemi nie przewidziany, a więc i niczóm 
miał upaść w Niemczech, żeby upadł nie nieuzasadniony, zniewalać księdza dzieka- 
przez ich winę i za ich przyczynieniem. ’ na, żeby przed wdziercą w urząd Chry» 

Podczas obrad zaś nad prawem dekla-j stusowy uwoził Chrystusa Pana, utajonego w 
rującóm dawną uchwałę o obsadzeniu urzę-.Najśw. Sakramencie; co lud katolicki musiało 

> dów duchownych , te pamiętne słowa wyrzekł' wzburzyć do głębi duszy, i sprowadziło to, 
'Mallińckrodt: > co nazwał ś. p. Mallinckrodt „das Knirschen

Kościoła jest najwyższym do- 5 des inneren Menschen“ zgrzytaniem wewnętrz-
gmatem; najwyższym dogmatem jest to, że 
Kośeiół, jako boskie dzieło, jest niepodległy 
i udzielny. Wobec dzisiejszego rządu podda­
nie się tym- prawom nie byłoby czóm innem, 
jak zrzeczeniem się udzielności i swobody 
Kościoła, azatóm i zrzeczeniem się sa- 
megoż katolicyzmu. Tu rozgrywa się 
walka o byt Kościoła katolickiego. Nie 
o pojedyńcze prawa tu chodzi, lecz o Całość 
tych praw i ich dążność, co. niebezpieczeń­
stwem grożą.“

Tego zrzeczenia się katolicyzmu wyra­
źnie chciał starokatolicki członek komisji 
sejmowój, który stawił wniosek, ażeby zde­
mokratyzować Kościół, wypowiadając zasadę, 
4e obsadzanie posad, duchownych należy dó 
gmin, przezcoby się przyznało, iż władza 
w Kościele idzie z dołu, nie z góry, —- od 
indu, nie >od Boga, nie od Chrystusowego Na­
miestnika.

Otóż na pokusę tego zrzeczenia się ka­
tolicyzmu, przez przyznanie wszechwładzy 
państwa na polu religijnóm, była narażona 
parafia książka, kiedy od niój żądano, aby 
za pasterza przyjęła tęgo, który jój nadany 
został na mocy praw majowych i we warun­
kach niemi zastrzeżonych. Pokusę tę odparła 
on* z wiekopomną odwagą chrześciańską i ze

stanowczością, która aam wszystkim, podo­
bnież dotkniętym prawami raajowemi, będzie 
przyświecać jasnym wzorem i przykładem. 
Oczywiście, że jakiegobądź gwałtu z żadnćj 
strony nie chcemy przez to pochwalać.

Rząd przekonał się, że i nowele ma­
jowe nie będą więcej od pierwszych praw 
skuteczne, bo spotykają na opór niezłomny 
tego właśnie ludu, który w myśli rządowój 
był powołany na złamanie oporu duchownych 
a mianowicie biskupów.

Teraz już chyba nowe będzie trzeba 
stanowić prawa, karzące nie tylko ducho­
wnych lecz i świeckich — opornych, prawa 
na wzór angielskich z czasów Elżbiety. Kie­
rownicy polityki rządowój, którzy przyjmują 
adresy „duchownych“ angielskich, wyczeku­
jące od Bismarckowój polityki zwycięztwa 
protestantyzmu nad Kościołem katolickim, 
czy nie wzdrygną się i przed tą ostateczno­
ścią? — czy spełni się zapowiedź Mal- 
linckrodta, że tak postępując dalój w grozie 
prawodawczój i w kolei ostrzejszych środ­
ków, jakie mu liberali zalecają, rząd będzie 
musiał uciec się do ostrych fizycznie sposo­
bów, — do gilotyny? — W ręku Boga 
przyszłość nasza, nas katolików i państwa 
pruskiego.

Bezskuteczność nowych praw majowych 
wykazała wobec całego świata, jak szeroki 
i długi, parafia książka: jój imę dla tego,
podobnież ks. dziekana Rzeźniewskiego, po- i godnego czynu, 
wtarzają dziś tysiączne usta na całym Bożym i Jakież skutki nominacyi i introdukcyi 
śWiecie; a nawet w pamięci potomności,, w hi- ks. Kubeczaka? Dla niego te są, że jest

ale i narodowym, 
moralnym?

a nawet ogólnie ludzkim, i go wieczna lampka gorejąca, jako symbol 
i wiekuistego Boga, obecnego, została przez ks. |

A ta smutna introdukeya kościelna przez ' Bąka zgaszona, nie podpadł jeszcze interdy- 
przemoc, z włamaniem się do świątyni, —jktowi, ponieważ ks. Kubeczak *) nie został 
to prowadzenie rzekomo katolickiego księ- i dotychczas imiennie wyklęty. Uczestniczenie 
dza przez protestantów do ołtarzy pań- parafian w jakichbądź aktach religijnych,
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nego człowieka.
Przy pierwszóm wprowadzeniu urzędo-

wem ks. Kuheczaka lud oburzenia swego nie 
wyraził, ho na wyraźne życzenie ks. dzieka­
na, który sobie wtem bardzo roztropnie po­
stąpił, pozostali wszyscy w domach. Natomiast 
dotykalnie dało mu się ono uczuć, kiedy się form katolickiego nabożeństwa pastorowie ne- 
zabierał do sprawowania obrzędów, o których i słani katolickim gminom przez kurfirśzta, ra- 
lud już z publicznej protestacyi dziekana wie- ; formatera Joachima II w Brandenburgii : a to 
dział, że są aktami świętokradćzemi.' Lud od- właśnie dopehranie form, w których ducha 
trącił od ołtarza kapłana, garnącego się doń katolickiego nie było, w których nie było 
Świętokradczo; nawet symbola swój wiary środków zbawienia, łaski bożój, wydarło 
uniósł ze świątyni, opusżczońój przez Boga, ludowi katolickiemu jego wiarę. Czyż ten 
odkąd do niój wprowadzony został wyklęty sate zamiar mają nasi liberalni knlturnicy ? / I Sz&naXÏ 
sługa Boży. . Parafianie katolicy dowiedzą się, że nie I czeladnik mularski

Jakby na ujawnienie fałszu brzydkiój tak samo, jak inni duchowni dopełniać będzie m
" " ks. K. aktów religijnych, lecz świętokradzko1 ‘ •“ -----

tak msze św., jak chrzty, a nadto nieważ­
nie śluby małżeńskie i spowiedzie., J: .

Jeżli ks. dziekan, o którym jesteśmy 
przeświadczeni, że gotów zginąć na wyłomie, 
byle dać początek do wielkiój klęski prawo­
dawstwa majowego, jeżeli wyrzeknie klątwę 
imienną na księdza K., bądź z polecenia wła

potwarzy, którą znów świeżo Ostdeutche 
Ztg naprzeciw naszemu pismu miota, że chce­
my wywołać powstanie orężne, które z pe­
wnością na rękę byłoby knlturnikom A la 
Ostdeutsche, ażeby zacofany lud polski, 
niezdolny kultury, wytępić, lud książki zacho­
wał się z takim spokojem i godnością, że 
wojsko wnet ustąpiło z miasta.

Wytoczone śledztwo nie wielkie tóż zape­
wne przyniesie owoce dla kulturników liberał- 
nych, Ks. dziekan Rzeźniewski, naprzeciw któ­
remu zapewneć głównie jest ono skierowane, } z d e g r a d o'w any 

' ckiego,

postępował sobie tak trafni?, że w niczóm" doń dzy dyecezalnój, 
się przyczepić nie będzie można. Wzywając 
jo do wprowadzenia ks. Kuheczaka, patron 
lżył tylko prawa, jakie wyraźcie przyznają 
mu prawa majowe; gdyż w referacie wię­
kszości komisyi sejmowój wypowiedziano za 
zgodą rządu, że Patron może obsadzić 
urząd duchowny — z przyzwole­
niem władzy duchownój lub bez 
niego, co i poseł liberalny Richter z try­
buny wypowiedział.

Na to zaś, że ks. dziekan nie po myśli 
kulturników, lecz wedle zasad kościelnych so­
bie postąpił, jeszcze nie ma kary nałożonej 
żadnym paragrafem ni kodeksu karnego, ni 
praw majowych. Bo nawet prawo majowe 
o dyscyplinie kościelnej, mocą którego wzbro­
nione wyklęcie z Kościoła, nie może tu zna- 
leść zastósowania; gdyż ks. dziekan ani z urzę­
du, ani imiennie nie wyklinał, do czego na­
wet jako dziekan, bez upoważnienia osobnego 
Władzy nie miał mocy. Zaprotestował on 
tylko przeciw wprowadzeniu na urząd ducho­
wny księdza, który przyjmując nominacyą, 
stał się przywłaszczycelem juryzdykcyi ko­
ścielnój, a wskutek tego natychmiast ipso 
facto popadł exkomunice papiezkiej latae 
sententiae, tj. exkomuniće, która ma moc 
nie dopiero po pubłikacyi wyroku sędziego 
kościelnego jak przy exkomunice ferendae 
sententiae, lecz zaraz pó spełnieniu kary-

ipso facto wyklęty z Kościoła, że każdy 
jego akt jest świętókradzki i nowemi go wę- 
złami grzechu i cenzur kar kościelnych wią-j 
zę: proboszczem nie jest, lecz wdnercą, a 
więc juryzdykcyi nie ma, wskutek czego ślu­
by małżeńskie przez niego dawane ęą wobec 
Boga i Kościoła nieważne, i rozgrzeszenie 
jego w spowiedziach nieważne i święto- 
kradzkie.

Proboszczem nie jest, nie dopiero w sku­
tek protestacyi ks. dziekana, jak sądzi Dzien­
nik Pozn. w artykule o „zajściach w Ksią­
ża,“ zresztą w intencyi dobrój napisanym, 
lecz już dla tego samego, że przyjął nomi­
nacyą na proboszcza na mocy praw ma­
jowych iw warunkach przez nie zastrze­
żonych, przez co uznał wszechwładztwo rzą­
du w dziedzinie kościelnój i z pominięciem 
władzy swój duchownój uzurpował sobie ju­
ry zdykcyą duchowną, moc nad sumieniami 
wiernych. Dla parafian kościół ich, choć 
opróżniony z Naj. Sakramentu, na znak cze-

przezeń sprawowanych, obciąża ich grzechem ; 
ale pociągnie za sobą klątwę dopiero wtedy, 
gdy wyrzeczona nań będzie exkomunika 
imi enna.
i ks. Kuheczakowi zniewolić jednego chłopka, 
że zezwolił pochować zmarłego; zniewolić 
przedewszystkiem pogróżką, że inaczój na n:ó 
poświęconóm miejscu zmarły będzie pogrze­
bany. Pogróżka to oczywiście płonna; a 
zresztą lępiój w nieświęconój ziemi złożyć ko 
ści zmarłych, aniżeli dopuścić świętokradz- 
kich obrzędów nad zwłokami poczciwego ka- 
fblika.

Niemieckie gazety pocieszają się, że lud 
wnet się nawróci do księdza K., skoro się 
przekona, że podobnie, jak inni księża, i chrzci 
i grzebie i każę i mszą świętą odprawia. 
Wszakże podobnie dopełniali zewnętrznych

Dotychczas udało się żandarmom | P°st^n^wWą z młą iaoą

*) Dowiadują się niektórzy, czy ks. Kubeczak jest | 
jeszese księdzem. Niezawodnie jest, bo jeszcze nie_ jest

ze stanu duchownego do świe-

bądź samójże Stolicy Apo- 
on nieszczęśliwy kapłan bę- 
t. j. będą parafianie zagro- 
niebezpieczeństwem grzechu 

klątwy kościelnej za każdy, 
w jego czynnościach reli-

stolskiej, wtedy 
dzie vitandus, 
żeni nie tylko 
ciężkiego, ale i 
jakihądź udział 
gijnych.

Ostatnie pytanie, 
parafią zmuszać do 
dżem K.?

Nie. Nawet prawa majowe we wspo­
mnianym § 13 o zarządzie opróżnionych 
biskupstw, mianowanemu przez patronów 
i gminy proboszczowi nic innego nie porę­
czają, jak uznanie rządowe za właściciela 
prebendy, zauzufruktuaryusza temporaliów, 
majątku kościelnego.

Nawet prawa majowe nie upoważniają 
do wymuszenia na parafianach, aby uznali 
mianowanego przez świeckich duchownego 
swym pasterzem; żeby mu dali swe dzieci 
chrzcić, umarłe grzebać ; żeby go czynili po­
wiernikiem sumienia swego; żeby nie wycho­
dzili z kościoła, kiedy jego próg przestąpi 
stopa księdza wyklętego.

Prawo państwowe nie może zmuszać 
i rzeczywiście tóż jeszcze nie zmusza nikogo, 
do obciążenia sobie sumienia przez uznanie 
wdziercy na urząd duchowny, i uczestnictwo 
z nim w czynnościach religijnych, świętokradz- 
ko przezeń sprawowanych.

czy może ktokolwiek 
społeczności z księ-

BliBjSEOWF i IfflráeyiMlM.
* Doniesienia urzędowe. Najj. Pąn raeiyi nadać 

cesarsko-rosyjskiemu konsulowi, sekretarzowi kolegial­
nemu Ol aro ws ki e’mu w Nagasaki w Japonii, order 
orła czerwonego trzeciój klasy, a wybór etatowego pro­
fesora w wydziale filozoficznym doktoia Mommsena 
na rektora uniwersytetu berlińskiego ua rok od iesieni 
1874 do tegoż czasu 1875 zatwierdzić.

* Tutejsze dzienniki niemieckie przepełnione są opi­
sami uroczystości sedańskićj, którćj mianowicie w Księ­
stwie, jako silnemu środkowi germanizacyjnemn, wielką 
przypisują wagę. Jeżeli przecież starają sie wmówić 
w swych czytelników zamiejscowych, że ludność polska 
ooraz większy bierze udział w tych fest.nach urzędo­
wych, to napróżno się łudzą a raczćj umyślnie obałamu- 
ciją ludzi, nieznających tutejszych stósunków. Bo że tu 
i owdzie jaki mieszczanin lub chłopek w bezświadomo­
ści łub z obawy prześladowania oświecił okna 
z tego, by o patryotyzmie pruskim wnosić, zanadto 
Ostd. i Posener Ztg mają rozumu. Zresztą fakt 
sam, że n. p. we Wronkach powstawiano obrazy Świę­
tych Pańskich w oświetlone okna, dowodzi, że me zrozu­
miano całkióm znaczenia owego „Sedan-Feier.“ Na to, prze­
cież potrzeba silnój dozy bezczelności,by, jak to czyni P o- 
sener Ztg, twierdzić publicznie, że Polacy tćm wię­
kszy mają obowiązek obchodzenia uroczyście rocznicy 
pruskiego zwycięztwa pod Sed&nem, iż równie korzy­
stają z „dobrodziejstw“, jakie ono przez zjednoczenie 
Niemiec na wszystkich poddanych cesaratwą' zlało. Ja- 
kiemi są owe dobrodziejstwa, wykazaliśmy przed kilku 
dniami na innóm miejscu.

» Czy to też kultura niemiecka? Do sekundy gi- 
mnazyum św. Maryi Magdaleny uczęszcza bratanek ks. 
Prałata Koźmiana. Przed kilku dniami zapytuje go 
w czasie lekcyi profesor G. (Niemiec) „Koschmian?“ (ma 
być Koźmian) ist der,Domherr Koźmian ihr Verwandter? 
(Czy ks. kanonik Koźmian jest twoim krewnym?) Na po­
twierdzającą odpowiedź wyciągnął pan profesor z kieszeni 
„Kladderadatscha“ i odczytał uczniowi Koźmianowi wobec 
klasy wiersze, istne paszkwile upstrzone gburowatym 
dowcipem poetów kladeraezowskieh. Godne profesora

, tę rzecz tak, że p. 
profesor G. zapytawszy sekundanera p. Koźniąna czy ks. 
prałat Koźmian jest jego krewny i odebrawszy odpowiedź 
potwierdzającą, powiedział: to więe tego samego księdza, 
o którym Ki add e rats eh i inne pisma tyle pochle­
bnych rzeczy pisywały? , Ostatniemu pytaniu towarzyszył 
uśmiech szyderczy. Bądź jak bijdź, trudno przypuścić, 
żeby podobne profesora gimnazyalnego postępowanie, ła­
godnie powiedziawszy, bez taktu mogło na uczni korzystną 
zrobić wrażenie. — Tyle Orędownik; co do nas, za­
pytujemy, p. dyrektora dr. Uppenkampa i wszystkich 
łudzi bezstronnych, czy człowiek tak dalece odarty 
z wszelkiego wychowania i delikatności, możł 
być nauczycielem młodych pokoleń?

» W ogrodzie ludowym na przedstawienie polskie 
mnićj wczoraj zebrało się publiczności, niż zwykle, cze­
go nie pojmujemy, bo wieczór był prześliczny. Panu 
Kali ciński emu zwracamy przecież uwagę, że tak 
gminne i tak upstrzone karczemnemi wykrzykami sztu­
czki, jakt „Kominiarz i młynarz“ nie mogą nęcić nikogo 
do polskiego teatru.

* Pensyonat ehłopców pana Kozłowskiego 
udaje się w niedzielę do Gniezna, by zwiedzić 
tamtejsze kościoły i pamiątki. Niewątpliwie znajdzie tam 
i gościnne przyjęcie i chętnych ciceronów, którzy mu 
ułatwią przystęp do wszystkiego, co widzenia godne.

* Towarzystwo dramatyczne pana I. Kali ciii- 
skiego ma zamiar, jak się dowiadujemy, dać jutro 
w sobotę i pojutrze w ni edzielę dwa przedstawienia 
w Buku.

* Nieszczęśliwe wypadki, Na starym marchijsko- 
poznańskim dworcu kolei żelażućj spadła na głowę 
l7letniego wyrobnika ciężka szyna kolejowa i zadała mu

W poniedziałek po południu spadł
__________  z nowo budującego domu na Ghwalisze-

wie z znącznćj wysokości i1 złumał sobie rękę i poranił 
' -arzy.

* Profesor Łepkowski z ■ Krakowa, zwiedziwszy 
w celach stndyów starożytności Królewiec, Gdsńsk, 
Pelplin, bawił w tych dniach także w Grudziądzu, gdzie 
baczną poświęcił uwagę wykonanym przez tamtejszego 
malarza p. Florkowskiego faksymiliom znalezionych ną- 
czyń kamiennych i brązowych.

* W Dąbrówce, w powiecie brodnickim, zgorzały 
w tych dniach w nocy zabudowania gospodarcze pana 
Schdnfelda.

* W Falwahlitte, na Górnym Szląsku, eksplodował 
dnia 31 zeszłego miesiąca z rana przez nieostrożność 
stróża lub maszynisty kocioł, przyezćm 8 robotników na 
miejscu śmierć znalało, a pięciu tak ciężko zostało po« 
kaleczonych, że lekarze o ich wyzdrowieniu wątpią: 
oprócz tego kilku innych robotników otrzymało ufniej- 
sze rany.

* W okolicy Więcborka i Złotowa spadły w ponie­
działek takie grady, że jarzyny całkióm zniszczone zo-
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nam się oświetlenie polskich kamieniczek pp. Itroait- 
ezyńsklego i Cirupif. gltlego i okien p. HIo- 
gowieza. Najcudowniejszy, a może i najśmesznicj- 
szy widok, przedstawił nam dom niejakićj pani tir»- 
bownklej na ulicy Wioskowej, która obrazy p. Je­
zusa i Matki Bożćj wywiesiła! — Nie źle tćż wyglądał 
domek p Brzożoz* takiego- — Niech więc wiedzą 
wszySey, że my tu w Wronkach żyjemy z braćmi naszy­
mi w ńajwiększćj zgodzie, a nawet w przyjaźni serdecznej, 
— a z takiego węzła solidarności z pewnością błojie wy­
nikną owoce!! — Nazwiska czcigodnych obywatel Pola­
ków, którzy dn tćj solidarności tak świetnie się pizyczy- 
niają, proszę Was wydrukować większemi czcionkami, by 
mieszkańcy 'Wronek i okolicy mogli ich zasługi lczcić, 
jak należy...
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stały a nawet pola, zasadzone perkami, wyglądają jakby 
skoszone.

* Do powiatu brodnickiego powrócił mieszkaniec 
tamtejszy w tych dniach z Syberyi, dokąd zasłany zo­
stał w rokn 1864.

* Rejencya kwidzyńska odebrała świeżo wielu 
duchownym katolickim inspekcyą lokalną nad szkołami 
a powierzyła takową właścicielom dóbr,' naczelnikom 
urzędu i t. d., ludziom, nie mającym o pedagogice ża­
dnego wyobrażenia. Postępowanie takie niepodoba się 
nawet niektórym Niemcom, jak to dowodzi artykuł 
nadesłany do w Grudziądzu wychodzącego G e s e 11 i - 
gera.

* W Leżajsku, w Galicyi, wybuchł 1 b. m. z połu­
dnia wielki pożar i zniszczył większą po ł o w ę mia­
sta. Spaliły się: cały rynek, oba kościoły wraz z po- 
mieszkaniami plebańskiemi, magistrat, sądowe zabudowa­
nia i szkoła.

* Towarzystwo Opieki Narodowej we Lwowie'
zostało stanowczo rozwiązane, rekurs do wyższój władzy 
nic nie pomógł. Aby przyjść w pomoc wielu nieszczę­
śliwym, pozbawionym obecnie wszelkiój pomocy, po­
wzięto myśl założenia nowego Towarzystwa. W tym 
ee'.u zebrało się w Krakowie w dniu 30 z. m. w mu­
zeum techniczno-przemysłowćm 22 osób do przedwstę­
pnych obrad Wybrano komisyą i powierzono jćj wy­
pracowanie statutu. W skład komisyi weszli pp. Wiktor 
Bylicki, Głębocki, sekretarz Towarzystwa Dobre*: 
czynności, Jarnuszkiewicz, Korytowski, b. 
sędzia, i Wł. Sabowski. .

* P. Michał Sczaniecki darował, jak donosi Czas, 
gabinetowi uniwersytetu Jagiellońskiego zabytki bronzo- 
we z wykopalisk w Sznbińskióm i Sremskićm, oraz po­
pielnice, znalezione w dobrach jego Nawrze pod Chełmżą.

* P. Bronisław Zaieski w piśmie, wystósowanóm 
do Czasu, oświadcza, ii Ru eh o w i literackiemu, 
mającemu wychodzić we Lwowie, nietylko nie przyrzekł 
współpracownictwa swego, ale nawet o zamiarze wyda­
wania go pierwszy raz dowiedział się z Przeglądu 
Lwowskiego; protestuje zatćm przeciw temu samo­
wolnemu posługiwaniu się endzemi nazwiskami.

* P. Feliks Benda przyszedł, jak donosi Afisz tea­
tralny, zupełnie do zdrowia i grać będzie na scenie kra- 
kowskićj w drugim występie p. Rakiewiczowej. w roli 
króla Zygmunta Augusta w „Barbarze“ Felińskiego. — 
Projektowana wycieczka teatru krakowskiego do Mysło­
wic nie przyszła do skutku z powodu zbyt licznych ur­
lopów, których zażądali artyści dla poratowania zdrowia

’ P. Koehler, znany baryton opery lwowskićj, wyje­
żdża stanowczo do Warszawy, zaangażowany do tamtej- 
szćj opery. Pani W o 1 s k a opuszcza także Galicyą 
i przenosi się do Warszawy, gdzie występować będzie 
stale w teatrze wielkim.

* Do senatu uniwersytetu lwowskiego nadszedł, jak 
donosi Dzień. Pol., memoryał ministerstwa oświaty 
żądający jego opinii co do utworzenia katedry jeografii 
przy uniwersytecie lwowskim. Rzeczony dziennik donosi, 
że senat ma mieć już kandydata na tę katedrę, Poznań- 
czyka, który nad jeegrafią dlngo pracował i posiada 
potrzebne wiadomości.

* Na siedmiu wystawach, urządzonych przez Towa­
rzystwo Przyjaciół sztuk pięknyeh We Lwowie, sprze 
dano obrazów za 15,645 złr. Najobfitszą pod tym wzglę 
dem była wystawa tegoroczna, siódma z rzędu. Oto nie­
które daty : Na sześciu wystawach poprzednich było oka­
zów 801, na tegorocznój 145; na sześciu poprzednich za­
kupili prywatni razem 26 obrazów za 3426 złr. na tego 
rocznćj obrazów i rzeźb 14 za 1705 złr. Dyrekcya wre­
szcie Tow. zakupiła na wszystkich siedmiu wystawach 
108 obrazów i rzeźb za ogólną sumę 10,414 złr. Liczba 
osób zwiedzających wystawę zwiększa się z każdym 
rokiem.

* Aresztowano w tych dniach w Tarnowie w Ga- 
1 i c y i zarządzcę szpitala tamtejszego, p. Apolinarego 
Brzezińskiego, wychodźcę z Królestwa Polskiego z r. 
1863. Aresztowanie to, którego przyczyna dotąd niewia­
doma, wywołało w mieście wielitą sensacyą.

* Komitet warszawskiej wystawy'rólniczćj ogłasza, 
ie przedmiotów na wystawie umieszczonych niej wolno 
będzie sprzedawać, resp. ruszać z miejsca, dopóki taż 
zamkniętą nie zostanie; dozwolonćm zaś jedynie będzie 
sprzedawanie fotografii premiowanych okazów. — Kance- 
larya komitetu została z dniem 3 b. w., przeniesioną na 
plac Ujazdowski i umieszczoną w pawilionie dla komi­
tetu wyBtawy przeznaczonym. — Biuro trudniące się naj-; 
mowaniem mieszkań prywatnych dla przybywających go 
ści donosi, że posiada już znaczną ilość pokojów .ume 
blowanych do wynajęcia, z pościelą i usługą, w różnych 
punktach miasta, po cenach umiarkowanych.

* Tegoroczny jarmark w Łowiczu odbywać się bę- 
dzie jednocześnie z wystawą rólniezą w Warszawie.

* Bieg pasażerskich statków parowych pomiędzy 
Warszawą a Płockiem, rozpoczął się z dniem 2 b. m,

* Nekrologia. W dniu ¿0 z. m. umarł, jak donosi 
Czas, w Krzeszowicach pod Krakowem Stanisław Se n- 
doz, Podolanin, w 25 rokn życia: Zmarły był młodzień­
cem wielce utalentowanym a pod względem artystycznym 
był prawdziwą znakomitością, uznaną nawet w ojczyźnie 
artyzmn, to jest we Włoszech. Dzieckiem jeszcze wy­
wieziony przez ojca do Szwajcaryi i wychowany w szko­
łach neufchatelskich, po odbytym kursie filozoficznym, 
według życzeń matki przeniósł się do Lwowa i tam skoń­
czył czteroletni knrs prawa. Obok niezmiernej zdolno­
ści lingwistycznej (kilku językami mówił. tak, że go 
w każdym kraju, zwłaszcza we Włoszech i weFrancji 
brano za rodaka) przeważnie i z ńamiętnćm zamiłowa­
niem oddał się muzyce. Jako uczeń konserwatoryum 
paryskiego doskonalił się w grze na skrzypcach pod 
kierrnkiem takich mistrzów jak Joachim i Massard i był 
przez nich ceniony jako jeden z najzdolniejszych. We 
Włoszech wystąpieniem swojćm jako uczeń Liceum Ros­
siniego zrobił prawdziwe furorę. Dzienniki włoskie 
przesadzają się w pochwałach naszego młodego rodaka. 
— Dnia 31 z. m. umarł we Lwowie, tknięty paraliżem, 
dr. Józef Ser mak, adwokat lwowski, kawaler legii ho- 
norowćj, mąż powszechnym szacunkiem otoczony i oby? 
watel gorliwy w służbie publicznój.

’ Kalendarz. Jutro, w (sobotę dnia 4 września, 
Wawrzyńca biskupa. Wschód słońca o go­
dzinie 5 minut 18; zachód o godzinie 6 minut 38 
Długość dnia 13 godzin 37 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 5 września 1725. 
ślub Maryi Leszczyńskiej z Ludwikiem XV. —1772 trak 
taty trzech mocarstw co do rozbioru Polski. — 1831 sejm 
odrzuca wszelką ugodę z Mikołajem.

’ (W) Śrem, 3 września. (Uwięzienie ks. 
Wendlanda. — Pan Kubę czak.) O godzinie 9 rano 
uwięziono dzisiaj tutejszego mansyonarza ks. Wend­
landa po raz drugi. Urzędnik sądowy odprowadził 
go do więzienia na dni 15. Lud zgromadził się dość 
licznie i głośnym płaczem okazywał współczucie ks. 
Wendlandowi. Idącemu do więzienia towarzyszyli ąn- 
tejsi księża i jeden z obcych księży, bawiący tutaj chwi 
Iowo w gościnie. . . , _.

Pan Kubeczak, rzekomy proboszcz, wy j 
chał z Książa, dokąd? niewiadomo. Czy wróci i

' (?) Wronki, & września. (U r o c z yS tość
S-e d a ń s k a). Wątpię, czy która mieścina w W Ks e- 
stwie Poznańskićm tak świetnie i wspaniale obchodziła 
uroczystość sedańską, jak właśnie Wronki. Już w_wigi­
lią robiono przygotowania, ozdobiono most na Warcie 
girlandami i transparentami i kilku niemiecko pruskiemi 
chorągwiami, na wieczór zaś strzelano, jakby w jakiem 
foriećznem mieście. — W samą uroczystość całe miasto 
w świąteczną przybrane było szatę; dzieci szkólne wszy­
stkich trzech wyznań z mnz’ką wyszły do przyległego 
lasku na zabawę. O godzinie 9 wieczorem powracano 
wśród głośnych okrzyków radości, niosąc wielką liczbę 
lampionów, co w ciemućj nocy czarujący przedstawiało 
widok. Cała miasto oświetlone świeczkami, jakby je­
dnym płomieniąm gorzało; najpiękniej jednak podobało

Berlin. 3 września. [Uroczystość 
sedańska. — Wiadomości bieżące.] 
Podczas kiedy liberalne dzienniki berlińskie opi­
sują obchód uroczystości setlańskiĆj w Berlinie 
w nader świetny sposób, pisze Germania, że 
opisy owe sporządzone zostały chyba na zapas 
przed obchodem; twierdzi ona owszem, że uroczy­
stość dość chłodno się odbyła, o ile ludność mia­
sta brała w niej udział. Urzędowe natomiast ob­
chody, mianowicie wielka parada, powiodły się, jak 
się tego można było spodziewać doskonale.

Zdrowie detronizowanego króla Jerzego hano­
werskiego miało się według wiadomości S p e n e r 
Z t g znacznie pogorszyć. Pisze ona to w prze­
glądzie swym politycznym, bezpośrednio po wymie­
nieniu całego szeregu pomyślności, które sędziwy 
wiek i wieczór niejako panowania cesarza Wilhel­
ma rozjaśniają.

Książę następca tronu niemieckiego przybył 
dziś po południu do Heilbronn. Książę Hermann 
sasko-wejmarski wyjechał na .spotkanie jego aż do 
granicy kraju, by go imieniem króla wyrtemberg- 
skiego powitać

Książę Walii wyjechał dzisiaj z Berlina, uda­
jąc się do południowych Niemiec.

W czasie urlopu ministra wyznań, pana dr. 
Falk, zastępować go będzie w jego wydziale p. mi­
ster Sjrawied iwości, p. dr. Leonhardt.

* Warszawa. [Nowe rozporządze­
nie kościelne.] Wołyński cywilny gubernator 
zalecił, jak donosi korespondent Czasu, okólni­
kiem przesłanym do powiatowych sprawników i po- 
licmeistrów, aby duchowieństwo katolickie pod­
czas modłów za cara i jego rodzinę odprawia­
nych w niedzielę i święta obecne, było na nich, 
stojąc w prezbyteryum, i by podczas tego nabo­
żeństwa żadnych innych obrzędów i obowiązków 
kapłańskich nie Sprawowano. Zalecenie takowe na­
stąpiło w skutek rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych, któremu doniesiono, że w pewnym 
kościele w Kongresówce kapłan jeden podczas ta­
kiego nabożeństwa przez innego kapłana odprawio­
nego za cara i jego rodzinę spowiadał, siedząc w 
konfesyonale.

Takie rozporządzenie ministra przesłane je­
dnocześnie zostało i do kolegium petersburgskiego, 
które ze swój strony przesłało konsystorzom ka* 
tolićkim takie same zalecenie. Kolegium utworzone 
zostało, jak wiadomo, przez carów na kształt pra­
wosławnego Synodu, niezatwierdzone przez Stolicę 
Apostolską, jest to instytucya czysto rządowa, za 
pośrednictwem którćj idą rozkazy i rozporządze­
nia rządowe dla katolickiego duchowieństwa. W po­
czątkach jej utworzenia, jako instytucya niby ad­
ministracyjna tylko, nie dotykała ona w niczóm 
rytuału katolickiego; rozporządzeń jćj jednak ża­
den z biskupów nie słuchał, nie uznając jćj wła­
dzy nad sobą. Lecz rząd moskiewski, sięgając co­
raz dalćj, chcę podciągnąć pod swoję władzę, i to 
co dotyczy samych obrzędów katolickich, i prze­
pisywać ich formy, jak to czyni w prawosławiu,

e -
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się okazały w fortecy kijowskićj w wydziale opału 
mieszkań forteczsych. Z tego, co dzienniki po­
dają, była to kradzież na wielką urządzona skalę, 
do której należała cała wewnętrzna administracya 
fortecy. Samego skradzionego drzewa opałowego 
było 16 tysięcy sążni.

*jŁwów, 3 września. [Przyszłe prace 
sejmowe. — Sprawa indemnizacyi. —Ela­
boraty Wydziału krajowego. — Ważny 
dokument.] Z jakiemi projektami do ustaw wy­
stąpi rząd wobec sejmu galicyjskiego, tego do­
tychczas nikt nie wie, a zanosi się na to jak przy­
puszcza jeden z tutejszych dzienników, że rząd 
żadnych projektów nie przedstawi. Wydział kra­
jowy zapytywał kilkakrotnie rządu o projekt ustawy 
propinacyjnćj, ale nie otrzymał odpowiedzi.

Dzienniki wiedeńskie podały niedawno temu 
jako rzecz pewną, że rząd domagać się będzie 
zwrotu zaliczek, danych galicyjskiemu funduszowi 
indemnizacyjnemu. Wiadomość ta wywołała, jak 
naturalna, wielkie w kraju nicukontentowanie, 
które znalazło wyraz w Dzienniku Polskim, który 
wytknął dosadnie to na niczem nieugruntowane 
żądanie rządu wiedeńskiego. Rzeczony Dziennik 
donosi dziś, że „nie jest jeszcze rzeczą pewną, 
czy sejmowi galicyjskiemu zostanie przedłożoną 
owa sprawa]^uregulowania długów funduszu iude- 
mnizacyjnego, dotąd bowiem nie zapadła żadna 
pod tym względem uchwała w ministeryum.“ 
Świat tćż finansowy — pisze korespondent tutejszy 
do Czasu, również temu nie wierzy, ponieważ 
w razie zrealizowania żądania rządowego i zwalenia 
ciężaru zwrotu wszystkich zaliczek na kraj, plan 
amortyzacyjny musiałby byćg przedłużony na jaki« 
lat 100. W takim razie oczywiście obligacye mu- 
siałyby upaść w kursie, gdy tymczasem utrzymuji, 
się one w kursie tak wysokim, jakiego już dawno 
nie miały.

Wydział krajowy rozesłał już, jak donosi 
Dziennik Polski w dniu 1 b. m. następujące 
elaboraty: 1. sprawozdanie z projektem ustawy 
o wykupnie prawa propinacyi, 2. sprawozdanie 
w przedmiocie wybudowania gmachu do sejmu 
i Wydziału, 3. sprawozdanie o uznaniu za krajowi, 
drogi ze Szczawnicy do stacyi kolei żelaznój tar 
nowsko - leuchowskićj. Wydział krajowy wy 
pracował tćż jak donosi tutejszy korespondent 
Czasu, projekt do ustawy o użyciu i prowadzeniu 
wód, tudzież o ochronie przeciw takowym, a to 
w myśl zeszłorocznćj uchwały sejmu, który, nie 
wchodząc w rozbiór rządowego projektu sejmowi 
przedłożonego, polecił Wydziałowi krajowemu 
wypracowanie projektu nowego i przedłożeniu 
tegoż na nąjbliższćj sesyi.

Przy wyborach uzupełniających do sejmu 
krajowego wybrani zostali, posłami, jak donosi G a z. 
Lwowska, w dniu 31 z. m. następujący panowie: 
w Złoczowie Włodzimierz hr. Dzieduszycki 
jednogłośnie, wReszowie Józef hr. Badeni jedno­
głośnie, w Tarnowie Mieczysław hr. Rey.

Agitacyom cywiłizatorów niemieckich grasn- 
ącym i to w duchu pruskim w mieście Białe, 

których dzienniki galicyjskie tylokrotnie dono­
siły, będzie teraz, jak się zdaje najwyższa władza 
crajowa zniewolona raz koniec położyć. Gazeta 
!i a rodowa ciekawy podaje dokument, który prze­
słał do prezydium namiestnictwa dr. Edward 
Stiasny, członek galicyjskićjRady szkólnćj i pre­
zes Towarzystwa pedagogicznego na starostwa 
lialskie i Żywieckie. Rzeczony dokument, wy­
mywający działania pruskich cywiłizatorów, brzmi, 
ak następuje:

Wysokie prezydium!
Przedkładając Wysokiemu prezydium książkę do 

czytania używaną w 6tćj klasie wydziałowój szkoły ewan 
geiickiój w Białćj, z którćj to książki od założenia tćj 
szkoły, aż po dziś dzień (z wykluczeniem zupelnćm in­
nych książek do czytania) uczą — ośmielańa się zwrócić 
uwagę Wysokiemu prezydium na ustępy umieszczone na 
stronach: 98, 123, 129, 143, 145, 189, 193, 207, 253, 304 
i 346; — jaskrawsze w nich zdania dla łatwiejszego po- 
¡¡lądu popodkreślałem. Treść tych ustępów jest niere- 
igijna, niemoralna, wpajająca nienawiść przeciwko innym 

naiodom i podżega do zemsty; a nadto zakorzenia uczu­
cie pogardy dla ustroju monarchieznego i dynastyi 
panującćj. ''A

Z książki tćj uczą się dzieci ustępów na pamięć 
a interpretacya czytanego,’odbywa się przez nauczycieli 
Prusaków oczywista w duchu pruskim.

Uczniowie, odbierający naukę w tćj szkole, muszą 
się stać zagorzałymi Prusakami i przejmują się pogardą 
dla kraju, państwa i dynastyi.

Dlngo i szeroko moinahy się rozpisać o prowa­
dzeniu uczniów przez nauczycieli, którzy usiłują szkołę 
sobie powierzoną przekształcić na arenę najskuteczniej- 
szćj propagandy dla wielkopaństwowćj idei pruskićł.

Jak to ta jedna już książka dostatecznie udowa, 
dnia — wychowuje szkoła Bialska pionierów pruskich 
w AustryiAł

Nadmieniam i tę okoliczność, że protektorem i du 
szą tćj szkoły, tak zgubne dla państwa tendeneye w mło. 
docianych umysłach zaszczepiającćj, jest p. Seeliger, bur. 
mistrz Białćj i niestety marszałek Rady powiatowćj 
który, występując w przeszłym roku jako kandydat ni 
posła do Rady państwa, oświadczył na zgromadzeniu 
przedwyborczym: „Ich biu stole darauf, ein Bismarkianer 
zu sejn!“

¡Paryż, 1 września. [Kongres kato­
lików w Lyonie. — W sprawie ucieczki 
Bazaine’a. — Doniesina potoczne i p er 
sonalia.l Odbywający się w Lyonie kongres ka­
tolicki zakończony został, jak donosi tutejszy ko­
respondent do Koeln. Z tg, uroczystością, która 
się odbyła w katolickićm kółku przy ulicy Neyret. 
Liczba uczestniczących była bardzo znaczną. Bi­
skup oraóski, msgr. Segur, przewodniczący kon­
gresu, prefekt Lyonu i kilku oficerów wyższych 
stopni z załogi tamtejszćj brali w nićj udział. Obe­
cność prefektów i oficerów na tćj uroczystości po

kiedy pociąga d<j odpowiedzialności katolickiego 
kapłana za to, że nie przerwał spowiedzi, która 
była rozpoczęta a nieukończenia jeszcze przed roz­
poczęciem nabożeństwa za cara. Stawia więc cara 
obepnćm rozporządzeniem wyżćj nad Sakramenta 
święte, których sprawowanie ma być przerwane 
wtedy, gdy się modlą za pabująego.

Żytomierz. [Stósunek ludu ru­
skiego do popów sch izma tyckich. — 
Nadużycia.] Jeżeli w właściwćj Rosyi lud nie 
ma zaufania i szacunku dla swych duchownych prze­
łożonych, to w ziemiach zabranych nieszacunek ten 
i lekceważenie przemienia się w rzeczywistą po­
gardę. Przyczynia się do tego i odrębność naro­
dowości ludu ruskiego, dawnićj unickiego, który 
w narzuconym mu popie schizmatyckim widzi na 
rzędzie rządowe, pełne ciemnoty i uosobienia wszel­
kich występków niemoralnych. Jako przykład 
lekceważenia tego i pogardy posłużyć może to, co 
podaje korespondent wołyński do Czasu:

Ustawami, wydanemi o samorządzie gmin, za 
broniono, aby na zebraniach gminnych ktokolwiek 
z obcych nienależących do gminy był obecnym. 
Tymczasem zdarzyło się na Podolu, że pop wiejski 
będąc obecnym na jednćm takićm zebraniu, star­
szyzny gminy, podczas jakićjś narady wmieszał się 
do niśj, i ztąd powstały spory między popem 
gminą. Gubernator, dowiedziawszy się o tćm, wy­
dał najsurowszy rozkaz, aby popi żadnego nie 
brali udziału w naradach gminnych, i aby star 
szyzna gminna niedopuszczała na takie zebrania 
nikogo z obcych a szczególnie popów. Rozkaz ten 
gubernatora przesłano prawosławnym konsystorzom 
które w cyrkularzu drukowanym rozesłały go 
wszystkim popom w dyecezyach swych.

Powyższy fakt pokazuje, że i sam rząd ro 
syjski ma o duchowieństwie swóm jak najgorsze 
wyobrażenie, bo inaczćj nie wydawałby podobnego 
rozporządzenia i popów użyłby niezawodnie ku 
temu, aby wpływali na administracyjne działania 
gmin i zaszczepiania w nie czysto moskiewskiego 
ducha.

W Kijowie toczy się obecnie —- pisze dalć 
rzeczony korespondent, proces o nadużycia, jakie

że rząd pragnie 
który ebee całą; 
Na uroczystości*

czytują powszechnie za dowód, 
popierać usiłowania kongresu,
Francyą mieć szczerze katolicką, 
tćj słyszeć się dało wielu znamienitych mówców; 
odznaczał się zaś między innymi mianowicie O. 
Józef z Genewy, który wymownie i energicznie 
protestował przeciw bezbożnemu rządowi szwajcar­
skiemu. Gubernator Lyonu, jenerał Bourbaki, nie 
mógł wziąć udziału w tćj uroczystości, przysłał 
atoli kapelę 18 pułku liniowego.

Pod względem doniesień dzienników tutej­
szych o sprawozdaniu ze śledztwa wojskowego je­
nerał Leral, który uniewinnia załogę wojskową 
a natomiast całę winę na urzędników cywilnych 
zwala, posądzając ich, że marszałkowi dozwolili 
wyjść bez najmniejszćj przeszkody przez bramę 
forteczną, czyni korespondent tutejszy do Times 
następujące uwagi: „Sprawozdanie o zarządzon ćm 
ze strony władzy cywilnćj śledztwie, przypuszcza 
wprawdzie możebność istnienia współwinnych, 
¡toli i możebność ucieczki za pomocą spusz­
czenia się po linie przyznaje, nie wyłączając przy- 
tćm podejrzenia, że i tu współwinni się znaleść mogą. 
Lina, która umieszczoną była na haku u szczytu 
skały, znalezioną została u stóp skały i musiała 
po ucieczce marszałka Bazaine odciętą być 
przez kogoś, co pozostał był w twierdzy.

Pan Lachaud, który bronił marszałka Ba­
zaine, bronić także będzie pułkownika Villette.

Półurzędowy Mo n i te u r pisze: „Oto wia­
domość, która ) rzestrachem napełni salony pana 
Thiersa: Okręt „Orónoąue“ pozostaje na wodach 
pod Civita Vecchia.“

Trzy dzienniki: Temps, Bień Bublic 
i Opinion Nationale, które zamieściły ode­
zwę marszałka Bazaine już po ostrzeżeniu ze stro­
ny rządu, skazane zostały na 50 franków grzywien 

koszta postępowania.
Od dni kilku bawi tu arcybiskup Manning 

uda się jutro wraz z pątnikami angielskimi do 
Pontigny.

TKLKGRAlSr.
Wiedeń, 3 września. Wiadomość, jakoby 

znajdujący się chwilowo na urlopie prezes gabi­
netu, książę Auersperg, towarzyszyć miał cesa­
rzowi do Czech, nazywa Telegr. Corresp. 
Bureau całkićm bezpodstawną, ponieważ nigdy 
nie było mowy o przerwaniu urlopu księcia.

Rio de Janeiro, 2 września. Katolicki 
deputowany Roma postawił w Izbie wniosek, aby 
prezesa gabinetu, wicehrabiego Rio Branco, oska­
rżono o zdradę stanu i spiskowanie przeciw rćli- 
gii i państwu Wniosek ten przekazano celem na­
rad przedwstępnych do osobnćj komisyi.

Londyn, 3 września. Nowo zamianowany 
ambasador francuski, hrabia Jarnac, przybył tu 
wczoraj wieczorem.

Santander, 2 września. Niemieckie łodzie 
pancerne „Nautilus“ i „Albatrosa“ znajdują się obe­
cnie u ujścia rzeki Nervion. — Oczekują tu po­
sła niemieckiego, hrabiego Hatzfeld, i niemieckiego 
konsula z Bayonne, podczas pobytu których danym 
ma być bankiet wielki.

Kopenhaga, 3 września. Sejm zwołany 
został królewskim „listem otwartym“ na dzień 

października.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Paryż, 4 września. Journal officiel 

ogłasza nominacją hrabiego Chandordy na 
posła francuskiego w Madrycie. — Skutkiem 
ponownych poborów do wojska zapisano już 
43,823 ludzi zdatnych do broni. Kwota, 
która za wykupienie się od wojska wpłynęło 
do skarbu 37 milionów realów. — Posłowie 
londyński i brnkselski doręczyli już rządowi 
chiszpańskiemu swe listy uwierzytelniające.

Wersal, 3 września. (Komisja nieu­
stająca.) Mihy i Picard (z lewicy) interpe­
lują rząd o prześladowanie prasy i zarzu­
cają mu stronniczość. Minister spraw we­
wnętrznych odpowiada, że używać będzie 
środków prawnych ku obronie rządu z umiar= 
kowaniem ale przytém ze stanowczością.

Minister sprawiedliwości zawiada- 
damia, że proces o ucieczkę Bazaina 
rozpbcznie się dnià 14 b; m. w Grasse. — 
Legtymista Labouillerie zapytuje, czy rząd 
wyśle okręt wojenny do njścia rzeki Bidas- 
8oa. Minister spraw wewnętrznych odpo­
wiada, że rząd połączył się z większością 
europejskich mocarstw w kwestyi uznania, ale 
nie wda się w żadną interwencyą, w żadne 
wewnętrzne sprawy Hiszpanii. Do Bourge- 
Madame wysłał wojska jedynie w celu przeszko­
dzenia przekraczaniu granicy; o wysłaniu okrę­
tów wojennych do ujścia Bidassoy ministrowi nic 
nie jest wiadomćm. Na zapytanie legitymisty 
Aboville, czy rząd hiszpański domagał się 
ogłoszenia staną oblężenia we francuskich de­
partamentach nadgranicznych, odpowiada mi­
nister przecząco. W końcu powtarzają La- 
bonillerie i Aboville protest swój przeciw 
uznania. t

Perpignan, 3 wrzeónia. Karliści znie-
odmaszerowali przez 
Przed miastem nie 

bra-

śli oblężenie Puycerdy 
dolinę pyrynejską Dalp, 
widać żadnych oddziałów karlistowskich i 
my miasta są otwarte.

Lwów.
* W Gazecie Warszawakićj znajdujemy 

list z Lwowa, który pięknie maluje zewnętrzną 
stronę tćj stolicy Rusi czerwonój, i trafnie chara­
kteryzuje jćj rnch umysłowy. W chwili, gdy wła­
śnie podajemy „Szkice galicyjskie“ w piśmie ne 
szćm, list powyższy posłużyć może czytelnikom r 
uzupehuenię, Korespoident pisze:
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... Już dawno nie 

korzystaliśmy tyle ze 
roku. Rólnic 
przypaliła, ale cieszą 
pogodą, jaka sprzyjała

mieliśmy tak pogodnego lata i nie 
e świeżego powietrza, jak w tym 

'y narzekają wprawdzie na suszę, że jarzyny 
,le cieszą się ZatŚm plonem ozimin i wyborną

im przy sprzęcie paszy

Mieszkańcy naszego miasta trzy posiadają główniej­
sze cele tletnich przechadzek ^Najbliższy jest, bo znajdują­
cy (ię w mieście ogród po-jęzuieki, dziś na publiczny prze­
mieniony. Gra on niby rolę Saskiego w Warszawie lub 
Botanicznego w Wilnie. Wielki jąk pól tego pierwszego, 
na lekkiśj pochyłości położony, bywa nieraz miejscem 
uroczystości i zabaw publicznych i akademickich. Ogród 
ten skłąda się z wieją pięknych klombów, ale uderza w 
nim brak dłuższych cienistych alei, kwietników i niedo­
stateczna ilość ławek. Wysadzana drzewami ulica Wało­
wa, w: środku miasta położona, którój tu do głównych 
przechadzek nie zaliczamy, nie może się równań z Plan- 
tacjtami w Krakowie, ani nawet z Wilhelmowską w Po­
znaniu. Rzeczka Peltew, jedyna woda bieżąca (jeżeli 
istotnie jest bióżącą?) jaką Lwów posiada, przykryta 
w wielu miejscach chodnikami i mostami, zajmuję śro­
dek tój ulicy (Wałowi j), w postaci głębokiego, blotni-

»1 cuchnącego kanału, do którego spływają wszy- 
ścieki z całego miasta.
Drugiśm miejscem wyclecżek jest słyńny piętnem! 

różami ogród i cieniste wzgórza i wąwozy da Pohulance, 
o ćwierć mili od miasta położonśj. Założone tutaj bro- 
waty ujęły wprawdzie nieco uroku temu ustroniu w mnie­
maniu niektórych idealistów, ale za to dodały zachęty 
i Dociągu dla ludzi pozytywnych i kulturtregerów, w ja­
kich nasz Lwów obfituje. Jedón z wąwozów Pohulanki 
przedsienia się tu nieraz w porze letniój na scenę teatral­
ną a chociaż aie może iść w porównanie z Ła­
zienkami, jednak dla nas ma wiele teatr ten uroku. 
Oświetlenie sceny w śród zieloności' drzew, hienie buków 
zarastających gęsto śpadżśstdśdi wąwozu, grupy zakuli- 
aowój publiki w półświetle — wszystko to przy mroku 
wieczornym przedstawia się dziwnie malowniczo i na po­
dobny widok zasługuje, w jakim widzieliśmy teatr w kró­
lewskich Łazienkach przedstawiony w Kłos ach. Wszyst­
ko to nabiera dziwniejszego uroku, gdy na scenie odgrywadziwniejszego uroku, gdy na scenie odj 

sympatyczniejszych sztuczek, np. taką 
świat, bo przed laty 80 pó raz pierwszy grana we 

owie, a jednak wieeżnie młoda i naiwna »Krakowiacy 
órale.*

Tfzecićm a najpiękniójSzem miejscem przechadzek, 
lubo nie wiedzieć dla czego najmniój zwiedzanćm ,(wno. 
simy, że dla braku estetycznego poczucia w masach), jest, 
bez zaprzeczenia Wysoki Zamek. Zaiste najwspanialsza 
■ ozdoba naszego grodu.“ Wyobraź sobie czytelniku wzno- 

iea się nid miasto* na stóp kilkaset w górę, przybra­
ną w‘ gęste gaje pełne zacieniopych ogrodowych szero­
kich i wygodnych do chodzenia ulic, któremi, gdy.okrą-. 
żass wyniosłość, przedstawia ci się co chwila u stóp 
twoich ihna część miaśta, przedmieść i zamiejskich óko- 
lic. Sam gród leży od południa, w kotlinie, gwarny 
stutysiączną ludnością, dymiący tysiącami kominów, py­
szny pozorem wielkiego okazałego.miasta. ¡Wszystkie tu 
prawie ulice, iaułki, place, ogrbdy, świątynie i znacz­
niejsze gmachy masz jak pa dłoni. Uderza cię nowocze­
sny ratusz pośród wielkiego rynku z najwyższą w mie­
ście wieża a zarazem ogniową, strażnicą, uderza teatr 
skarbfcowśki, ginach równie czworoboczny jak ratusz, 
oaromnći wielkości, ale dó koszar podobny. Sala jego 
jest obszerna jak Wielkiego Teatru w Warszawie, a scena 
większa. Z nagiego wierzchołka kopca, z naa rnia.Kazi- 
mierzowego zamku, najwspanialszy roztacza kię widok. 
Wszystkie przedmieścia i daleka okolica leży u stóp 
twoich. Jeżeli znasz Wilnó i byłeś na górze zamkowój 
lub Trzykrzyzkićj, to wnet w ocżaćh daWna stolica 
Litwy ci stanie. Tu i tam miasto zabudowała się ongi 
u stóp warownego Zamku na stromśj górze, tu t tam 
sterczą dziś ruiny; cnSentar* Łyczakowski podobnie 
piękny i na wzgórzach, ale rozleglejszy niż na Rossie. 
Pohulanka lwowska piękniejsza wprawdzie od Pohulanki 
wileńskfój, ale za to Cała okolica naszego grodu nie 
umvwa sie do lasów i wzgórz ponarskich. Nie mamy 
tn nie w rodzaju' Wilii, ani Worek had Wilią.

Okolice Lwowa wi.dżLne z Wysokiego Zamku,

sjs,
roztacza się szeroka równina, bogata w kwieciste błonia 
i łany bujnego zboża. , Ztąd się właściwie zaczyna Wo­
łyń ze swoją gtebą, fahną'i floią. Na połudhio-zachód 
widzisz tylko za miastem i na dalekim widnokręgu le- 
tisie wzgórza —• to początek podkarpackiój krainy, na 
Jc^órćj krańcu strażnicą od Wołynia stanął wyśohi zamek.

się któraś z stara

Lwo 
i Gól

to
szi

Granica ta między Wołyniem a Podgórzem jest zarazem 
tutaj wodnym działem europejskim, bo wszystkie źródła, 
na północ Lwowa położone toczą swe wody do Bugu 
i morza Bałtyckiego, gdy przeciwnie stoki południowych 
okolic spływają do Dniestru i morza Czarnego.

Społeczeństwo nasze, podzielone jak każde inne 
na różne warstwy, przeróżnemi też drogami i na różnych 
polach dąży bądź do poprawy i postępu, bądź do wię­
kszego upadku, lub pozostaje na jednym punkcie nie­
wzruszone od czasu dotknięcia czarodziejską, laską metter- 
nichowskiego syątematu. Do pocieszających objawów 
należy zmniejszające się gorąezkówe zajmowanie się 
wszystkich wielką polityką, co wiele czasu pochłaniało 
bez korzyści, a zwrot do rzetelniejszej pracy na polu 
najważniejszych kwestyi żywotnych w domu, na których 
zawisł cały dobrobyt duchowny i materyalny społeczeń­
stwa. Mamy tu na myśli wzrastające acz powoli krzą­
tanie się koło oświaty i umoralnienia warstw niższych, 
nader smutny pod tym względem przedstawiających wi­
dok. Po misstaeh większych zawiązują się stowarzy 
szenia rzemieślpicze w celu połączenia pożytku, oświaty 
i moralności z rozrywką.

Trudności w podniesieniu oświaty, dobrobytu i 
wstrzemięźliwości ludu wiejskiego są istotnie niełatwe 
do pokonania. Najpierw nadzwyczajno rozdrobnienie po­
siadłości rolnych, a ?.tąd ubóstwo ludu składa prawie 
cały ciężar utrzymania szkół i nauczycieli wiejskich na 
niezbyt zambżny skarb kraju.

O ruch wydawniczy i literacki u nas nie łatwo', 
gdy publibznose mało książek kupuje; do czego w zna­
cznej części przyczynia się ospałość księgarzy. Po ich 
stronie, leży nie mniejsza wina niż w publiczności. Szlach­
cic galicyjski książkę kupi, ale trzeba umieć zawiązać 
z nim stósunki, zjednać zaufanie do firmy, być rzetelnym, 
uczciwą i odpowiednią rzecz zręcznie zachwalić i pod­
sunąć a drogiego głupstwa nie wtykać. Inaczej rzecz 
się ma z tak zwaną arystókracyą, a mianowicie klasą 
większych {posiadaczy ziemskich. Z tój niektóre tylko 
zacne osobistości jak: Maurycy i Włodzimierz Dziedn- 
szyccy, Kazimierz Stadnicki, Baworowski i kilku innych 
żyją dla kraju z korzyśęją. Reszta poprzestaje na dźwi­
ganiu z niemałą nieraz i ośmieszającą biedą świeżych 
łirsibiowskich lub innych tytułów, a wcale nie czytając 
ani kupując rzeczy krajowych, widocznie do żadnego 
społeczeństwa ludzkiego należeć nie chce. Odmówienie 
istotnego popąrcia z jej strony pod względem materyal- 
nym dla takiśj np. Akademii'umiejętności w Krakowie 
jest jednym z oczywistych tego dowodów.

Pisma nasze trzymają się dotychczas jako tako.
Z trzech dzienników tutejszych najprzyzwpiciej , redago­
wana (przez znanegp powieścio-piaarza Władysława fcoziń- 

■ łkjęgojGaz eta Lwowska, ma 2000 kilkuset prenume­
ratorów, i rywalizuje pod tym względem z Gazetą Na­
rodową. Za to Dziennik Polski w wiecznśj wojnie 

tą osta‘tnią gazetą zostający, wielokrotnie kompromito­
wany przez redaktora swego p. Rogosza, kuleje pod 
wszystkiemi względami dosyć boleśnie. Przy Gazecie 
Lwowskiój wychodzi w miesięcznych zeszytach 
Przewodnik naukowy i literacki, pisiho wcale do­
bre a w Królestwie dozwolone. Do współpracowników 
jego należą: Kubala, Biliński, Kantecki, Prochaska 
Urbański i inni. W języku ruski* wychodzi dwa razy 
na tydzień Słowo. Zpismbelletrystyczne-illustrowa- 
nyeh po-upadku Str ze c h y, nie mamy żadnego, lecz co 
miesiąc ukazuje się nankowo-religijny Prz egl ąd Lwo­
wski, a co tydzień dość humorystyczny Sz czute k. 
Pisma Indowe: Chata i Dzwonek, tem zasługują na 
szczególną uwagę, że mają kmieci korespondentów i parę 
tyBięcy prenumeratorów wśród włościan, wiejskich nauczy­
cieli i proboszczów. i

W Krakowie zamilkł nareszcie mizernie redago­
wany Kraj, na pociechę zacoego Czasu, który isto­
tnie tę ma wielką zasługę,' że starannie unika karczem- i 
nego stylu dzienników lwowskich, jakim one nieraz znie­
ważają najpierw siebio, a późniśj czytającą publiczność. 
.Miesięczny Przegląd Pelski pod względem liczby pre­
numeratorów nie może sprostać Bibliotece ‘Warszaw- 
skiój, a Dyabeł krakowski, kolega Szczotka, choć 
nieraz dowcipny, spowszedniał jednak i stracił nieco ns 
pierwotnej wziętości.
Jt + _ Brak miejscowych pism belletrystycznych wetujemy 
sobie Kros silni, Tygodnikiem Ilustrowanym 
i Bluszczem,1 które rażeńi mają w GaliOyr przeszło ty­
siąc przedpłatników.

List mój zakończam wzmianką o tegorocznej 
„siódmój Wystawie Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych we Lwowie“. Skhda aię ona ze 148 przedmiotów 
śztrfki; w tśj liczbie znajduje się przeszło 90 obrazów 
olejnych, resztę zaś stanowią akwarelle, rysunki;-pastele

i rzezby. Prawdziwie pięknych obrazów i arcydzieł jest 
kilkanaśde. Do nich zaliczyć najpierw należy portrety 
znakomitego Henryka Rodakowskiego (pułkownik R. 
i hrabina D.), który nawet przez nieprzychylnych cudzo­
ziemców uznany jest za jednego z najlepszych portreci­
stów współczesnych w Europie. Wystawa krakowska 
jest szczęśliwa, bo posiada trzy arcydzieła tego pędzla, 
między ttóremi „Kązpodzieja1 byL najpiękniejszym por­
tretem ta wystawie świata w Wiedniu. Dalój wpadają 
w oko ja na nąszój wystawie malowidła Gersona, Gry- 
glewskitgo i dwa obrazy Baszczyńskiego: poriret Ordona 
i Ostatiie chwile Szopena. Drugi ten obraz przedstawia 
wielce ,zewną chwilę, gdy wielki nasz kompozytor krótko 
przed skonem, ujrzawszy stojącą przy swśm łożu p. 
Delfinę Potocką, poprosił jój, by mu zaśpiewała ulubioną 
przez liego pieśń Stradelli „pieta Signore“. Drżącym 
głosami wśród łkania, które śpiew jej przerywało, uczy­
niła zsdość ostatniemu na tej ziemi życzeniu mistrza, 
Traktowanie jest piękne — główne osobistości osób przy- 
tomnyih portretowane. Z pomiędzy młodych malarzy 
uderza zdolnością i poezyą Wojciech Grabowski z Kra 
kowa, podobno rodem z Karpat. W pięciu jego rysun­
kach łredowych: Gwiazda, Paproć, Puszczony wianuszek, 
Chłodło i głodno, i Ostatnia modlitwa, przebija chwale­
bnie szkoła Grotgęra. Obok takich natchnień razi zbyt 
grubyn realizmem / robófy Wilczyńskiego „Źebraezka 
zajęta łataniem łachmanów.“ Z rzeźb rodzajowych za­
sługują na wzmiankę małe charakterystyczne figurki, 
z gliny i gipsu pąna Edwarda Błotnickiego.

znańsk. kolei żel. — płe., akoye marchijsko- poza. kolei 
żelaz. 38% płac., banknoty zagraniczne 99% płac., ro­
syjskie banknoty 94% ple., Ostdeutschebank 80% płc., 
Produktenbank — żąd., Wećhslerbańk — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Zyto: (pr. ¿0 cent.), wypowiedziano — centn. 
cena wypowiedz. 51, na wrzesień 51, wrzes.- pa- , 
ździer. 50, na jesień 50, paźd.-listopad 49%, listop.- 
grudz. 49%, grudz.-styęz. 50 taiarów.

Okowita: (z Deczkąj (pr. UW litrów — 10000 — 
Trallas.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 
24'%,, na wrzesień 24%-24'%1-24%, na paźdz. 22’,jj, na 
listopad 20%, ina grudzień 20, na styczeń 20 ta!a-rt 
rów (Ę0 marek), na luty —

♦ MĄKA. Poznań, 4 września. Pszenna numer 
O i I 6t-6% tai., rżana No. 0 i I 4Ę%m4?/» tal. -W®® kilgr. 
bez akcyzy.,

PoznaAkn cena targowa z di 4 września.
najwyższa średnia najniższa

cena.
Pszenica piękn., szefel 50 kilg. 3 18 ■—  --------------— —.

Akademik,
Ezyjąó miejsce

Ib lolog, życzy sobie

|b Dzisiaj pr?ed południem 
J o godzinie 1,1 zasnęła w 

Bogu po długich ćierpie- 
I niach nasza ukochana sio-T 
• stra Ema Baift

rzona Sakramen

Jnąucasycięl
Oferty: * Pogić restante iPp- A. A.'?«.: [1634]

, przyjmie się
Kjastów na

opatrzona ------ ,
, rśw. Pogrzeb odbędzi"
[‘W'sobotę o g 

południu.i ■
Poznań, 3.września. 

Pogrążone w smutku 
Siostry- 

R. i. p.

»5 'pó 
‘(1633)

Od 1 październi
ifeillngi__ rw

stancyą i stół.
i Obok wygodnego pomisoue żenią .znaj.

„„Bliższych

>. 54, obok gimna-
| zyum. ... (1636)

n )m.? larów
o ile możności piehiędzy 'kościelnych 
lub małoletnich na*pierwszą hypótekę 
dwóch domów pefezukńje ‘ się zaraz 
Bliższa wiadomośę w Ekspf „Kur. 
Boz.“ sub W. JT. R. (1598)

ł»1? staćb.cP ł

Wielkie Sepno
pod Kościanem potrzebuje od 
św. Michała kucharza

Boną ."wdowa W statecznych ła 
tacCkstólićżka, która dotąd w Wici- 
kich (domąeji służyła i w dohrfc swia- 
dectwą jest opatrzoną, poszukuje po­
dobnego miejsca do dozorówania f pie-

“SaT,?.":' ała»< Się tikie na 
łóW piśmieńnydh,1 i drukarnią Ludwika Osobiste przedstawienie się ko- 
Striisand w Grodzisku,, w W. Ks.

kawalera i 
znającój się

nią
,tiiu.

Poznańskićm, (1637) nieczne. (1624)
tu,i-

na następującą

porę jesienną i
w wszelkich artykułach, od pojedyóczych do najwykwintniej­
szych rodzai, 
składzie.

znajdują wyborzé na

dawnićj
ta ! • - j

Rynek 63. Antoni kóhmidt.
ta

PKY8VL! OO POZNANIA.
Poznań, 4 września

BAZAR. Dr. Piłat ze Lwowa, Zakrzewski z Ośieka, 
Wolniewicz- z Pębicza, Stablewski z Zalesia, Mo- 
szczeński- z Wiatrowa, Heckscher z Hamburga.

LUZINSkiEgo HOTEL FRANCUSKI. Dutkiewicz i Wy- 
czałkowski z Warszawy, Wilkens z żoną z C zy- 
stochli, Gajewski z Wolsztyna, Freund z Dre zna,

i ,-J Komieroyyski z Wierzenicy.
HOTEL RZYMSKI. K^rśnicki z Kr. Polskiego, Ehren­

berg z Berlina, Bertucb z Pasewalk, pani Arnim 
— pani Zeysing z Murowanśj Gośliny, Brendel 
z Hamburga, &onhelm z Monachium, Fraenkel 
z Gliwic, Lohmann z Barmen, Rosenthal z Berlina, 
Kranich z Lipska, Muellęr , Boeblingen, Kornik 
z B'elefeldti, Oraetz z Spróta*wy, Silbarbich z Bonn, 
Peine z Hildesheimu.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Witt z żoną z Bo­
gdanów:), pani Lange ** Wielkiego Rybna, Mathes 
z Janówca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Baranowski z Gwia­
zdowa, Radecka z Mur. Gośliny, Jankowska i Wi- 
lamowska z Częstochowy, ks. licencyat Laskowski 
z Wałcza, Koppe z Pleszewa, Nehring z Kołatki, 
Wegner z Szczecina, Heine z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI. Kropióski z Słomczye, Przynie- 
szyński z Guttów, Linke z Przystanek, Schmidt 
z Ostródy, Spieler z Sędzina, Faustmann z Cho­
szczn, ks. proboszcz Ńiewitecki z Łodzi, ks. prób. 
Dydyński z Góitów, panna Preiśs i panna Meister 
z Mógnncyi, Stranz z Choeiszewą, Prądzyński z To­
runia, Steirowicz z Szczecina, Levy z Berlina, 
Schlesińger z Wrocławia, Burghardt z Górtatowa, 
Lefevre z familią z Tarnowa, Boelling i Eggert 
z Tarnowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Nowicki z Krotoszyna, 
Wętkowski i Czajkowski z Gniezna, Trędzicki 
z Rogoźna.

■O 1
Poznańskie 8ł|, pet. listy zastawne 97!l < płacone 

Poznańskie 4 pt. nowe listy zast, 96% płc., poznańskie 
listy rentowe 98% płac., pozn. prowine. akcyę bankowe 
113% płc., pozin. 5 pt. prowine, obligacje 100% plac., 
pozn. 5 pci. obligacye pówiktowe 100% płac., pózti. 
o pet. Obligacye meliUżicyi Obry 100% płac., poznańskie 
4% pet, obligacye powiatowe 98% płac., pozń. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. płac., poznańskie 5pct. obli­
gacje ¡miejskie iOOJg płac., prńskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 93'/« płc.,'pruska 4% pet. pożyczka państwa 98% 
płacono, praska 4% pet. ńfconsólid. pożyczka 105% płĆĄ 
pruska 3VS pet. pożyczka prem. 123 płc., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 69 plac., ąkeye górnosziąskiśj ko 
lei żel. Lit. A. — płac., akcye stałe starogardżko-po

55ESH5»raaHS5HHaag»SHS!?5E!S!a5SSaaE«®E!®S*SÍHM^?SiSH2E!5Ha!affi!«^^

• ’ i kuchni wráz z prZynależytościami

Weeby-M mąai. 
Drelich ną miecirr, 
Kołdry do spania, 
Dery na konie (16S2>

poleca po najtańszych cenach

ąch 
na

2giétü piętrze od 1 października do 
wynajęcia. [1621]

Wo^to-wski.
'‘i ..-T

Miejsce organisty w 
Tulcach zajęte, 1(1639)

X- Sniegowski.

dawniój Antoni Scltniłdt.

iAAAAAAAAi

Szanownój Publiczności oświadczam,
iż kupuję poine st»pe p«e- 
eziy, jako tśż złoto, srebro i phr 
cę jak najwyższą cenę.

S. Królikowski,
[1635] Bnteiska ul. No. 7,

Pszenica średnia 
• ordynaryj.

Żyto piekne 
- średnie

ordyn. » 
Jęczmień wielki 
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Do nabycia

księgarni Ludwika Merzbaclia
w Pd znaniu:

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% ggr; 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawie­

nia czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyacb. Wydanie drugie pomnożone 
»Rozmyślaniem Swiętśj Teresy na Pacierz* wyjętśm 
z dzieł tśjźe św., drukowanych roku 1665 w Krakowie.
1862. 15 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrży-

mywać bydło rogate. 1857. 10. sgr.'
Garczynski, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomnożone 

przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maia 1860. 
3 tal. J

Garibaldi, jego życie i , czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem.g 1861. 25, sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad- 

• czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Haupt i Krahner. Vocabularium iatinum ku tworzeniu 
zdań, według związku Wyobrażeń ułożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehier, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu. 1858. 7% sgr.

Interpelaoya posła, pleszewskiego dr, Niegolewskiego na 
pi siedzeniu Izby poselskiej ejmu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859j i 12 maja roku 1860, wedle sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr

Jabc yński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiśj. 
Kazania i mowy treści religijnój. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie foku 1861, 1862. 1 tali

W

Przy zamknięciu ,, Kury era“ telegraficzne -1 kursa nie nadeszły.

m, sprzedawać będzie od go-

J0WÓ pi»......................
15 hróW dolnych, 5 jayowic cielnych, 
1® "WolÓW dwu- i trzyletnich, rasy Oldenburg- 
Holenderskićj. Na żądsnie czekać będą furmanki na 
dworcu kolei Kościan. (1638)

[1632]

w Krakowie

oraz

w 36 
w 36 
w 18 
w SO

lat,
lat,
lat,
lat.

Sl|a pCt nia srebro, losowuue
6 pCt na AV»Int«^ austryaf‘ką loso wane,

pCt „
7 pÓt Ijiśty tlłiiAne, losowane

Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapipitałów, gdyż:
1. Oprócz pnpilarnego zabezpieczenia hipotecznego, stwierdzonego na każdym Liście Zastawnym podpisem c. k. Komisarza 

rządowego, są nadto zagwarantowane ealkowityaa kapitałem zakładowyniiTotrarzystw#) które w myśl § 5 swych statutów; oprócz ¡pożyczek na 
bezpieczeństwie rzeczowóm opartych, nie może-prowądzić żadnych innych.interesów bankowych, kredytowych lub, giełdowych.

2. Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzytelności'fdpótecŻnych Zakładu, ani tśż 
dziesięćkrotnie wziętego, rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Tówarzystwa; (obecnie wynoszącego 1,000,000 złr.) § 76.

3: Kupony, płathe w walucie dnia 1 maja i 1 listopada — w srebrze dnia 2 stycznia i 1 lipca każdego roku,wypłacają 
się bez żadnych strąceiY tytułem podatku lub innym jakimkolwiek.!

4. Nakoniec na zasadzie ustawy z dnia 2 lipca 1868 roku No. 93 Dz. Pr. P, Listy Zastawne mogą służyć do iokacyi fundu­
szów sierociósMch, instytutdwyęh i depozytów, ronnięź jako kąucye-ys stosunkach kontraktowyoh i służbowych

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego
w Krakowie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 

» w Banku Galicyjskim dla handlu i prżemysłu, ;
we Lwowie! w Galicyjskim Banku Kredytowym,

- XoeMOz»ż«! w Hilii Gąticnshięf
w YĄłtrszswie: w Banku Handlo

do nabycia po kursie dziennym:

o Zakładu Kredytowego Ziemskiego,,
w Warszawie: w flanku Handlowym, ,
T IS^ipOiaiii's w Lombard- und- Escotnpte^Bink, Kärther-Strasse 10,

w -.mertlnle: w Norddeutsche Grundcredit-Bank,
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Żapadłe Kupony wypłacają się także we wszystkich powyżśj wymienionych instytucyaoh.
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